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Granic.a na Odrze i Nysie · 

granicą pokoju i dziejtwej sprawie·dliwo.ści 
podstawą przyjaz~ej . współpracy między· narodem polskim i niemieckim 

Pismo Niemieckiej Rady Ludowej do premiera rządu RP - tow. Cyrankiewicza 
WARSZAWA !PAP- - PrezydiumNiemieckiaj Rody Ludowej wystoso­

wało rio ręce premiera rządu RP Cy rankiewiczo pismo następuiącei tre­
ści: 

Do Premiera Rządu 
.; •. .-.,... Rzeczypospolitej Polskiej 

Niemiecka Rada Ludowa postanowiła jednogłośnie na VIII sesji od­
bytej 22 lipca, aby dzień 1 września - dzień 10-tej rocznicy zbrod­
niczej napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę - obchodzony byt 
w Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecka Rada Ludowa wychodz:i­
ła przy tym z za'ożenia, że narodowi niemieckiemu nie w?l~o w ty'll 
dniu milczeć, że winien on wypowiedzieć się bez zastrzezen za po­
kojem i przyjaźnią ze wszystkimi narodami. 

. Dlalego też Prezydium Ni_em:ac~iej I wojny świotcwei, or~dz.ie, '!' którym 
Rody Ludowej wydało w dniu 4 s1er- wzywa cal'( narod n!em1~ck1! a z~ł?· 
pnia rb., w dniu wybuchu pierwszei szcza partie, org~n:zaqe. 1 kom1s1e 

wadzonych po porozumieniu pocz­
damskim reform demokratycznycn. 
Miłujące pokój siły demokratyczne 
Niemiec uznoly za obowiązek naro­
dowy występowanie przeciwko wszy­
stkim tym c1.ynnikom, które zechcą 
wykorzystać nową granicę międz 
Polską a Niemcami w celu sklócen 
narodów i rozpętania wojny. Dzięki 
temu utorowana została droga do 
sąsiedzkiej współpracy między naro­
dem polskim i niemieckim. Wspó!pra­
ca ta dala ju.ż owocne wyniki w po­
staci zawartych w międzyczasie u­
mów handlowych. 

tatu pokoiow,ego i ewakuacji wszyst· 
kich wojsk okupacyjnych. Uchwały te, 
których uznanie jest obowiązkiem nd­
rodowym każdego postępowego 
Niemca, są wielkim poparciem dla 
narodu niemieckiego. 

W związku z tym odczuwamy głę­
boką konieczność przesłania w tyM 
dniu Rządowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej naszych pozdrowień. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
W. PIECK, 0TIO NUSCHKE, 

DR HAMANN, E. BOLZ, 
E. GOLDBAUM 

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 
NIEMIECKIEJ RADY LUDOWEJ 

Kongres Zjednoczeniowy 

Związków Boiowrti::óN o Wolność i Demokracją 
WARSZAWA (PAP). - Dnia. I-go 

wr.żeśnia rb. rozpocznie w w"arŚzawil! 
obrady Kongfe!I Zjednoczeniowy 
Związków Bojowników o ''.....'no;ć i 
Demokrację. 

W przededniu otwarc;ia K_ongresu, 
tj. 31" bm. o godz. 15-tei odbędą si€; 
zjazdy statutowe jedi:ioczących się or 
ganltacjl 

Związek weteranlw walk rewolu· 
C)' jnych w 1905 r. odbywa zja~d kr~­
Jl•WY W v\TarsBWie - W sall koml· 
t"tu warszawskiego PZPR. 
Związek Dąbrowszczaków odb_ywa 

ZJazd kr:ijowy w \o\Tarszawie c...... w sa 
1t Ministerstwa Handlu Zagraniczne· 
go (daw.nie-] siedziba CUP). 

Kongres połądenfowy Związku '.Bo 
Jowników o Wolnośc · i Demokrację 

Związek .Bojowników z faszyzmem odbywa się l l 2 września 1949 r. w 
I najazdem hitlerowskim o niepodle ~ali Warszawskie! Polite<:hnikl w 
głość ł demokrację odbvwa zjazd kra Wi\tszawie. 
JOWY delegatów w Warsz<n·~ w sali Po rząd'3k d.zienny Kongresu obej· 
Rady Państwa. muje; przemówienia powitalne, refe· 

Polski Zwlązelc h. Więźniów Poli- rat na temat „zasacly ideowe i zada· 
tycznych hitlerowskich więzień i obo nia. Związków Bojowników o Wol· 

· 1ów koncentracyjnych odbywa zjazrl ność i Demokrac.ię", dyskusje ora.z re 
krajowy w WCfrS.zawie - w sali klu· fera.t o statueie Zwia,zku. uchwalenie 
hu Mł!llsterstwa Bezpieczeństwa Pu deklaracji ideowej i statutu, wybór 
blicznego. władz naczelnych. · · 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~' 

Komunistvczna Partia Austrii 

iednoczy' demokratyczne siły narodu 
w walce z odradzajqcym się faszyzmem 
WIEDEN' (PAP). - 28 bm. odbył Organizacji Wiedeńskiej Postępo· 

się tu pierwszy wspólny wiec masJ- wych Socjalistów Haas i przedsta· 
wy, zorganizowany przez Komun'.- wicielka kob:et Do-ra Kutzer. 
styczną Partię Austri: i kwicę so- W przemówieniach swych mówcy 
cjalistyczną, tzw. socjalistów postę- podkreśl:Ii, Że wspóllty wlec ma. o• 
powych. Udział w wiecu wzięli rów g-romne znacżenie dla sprawy reali· 
nież delegat~ krajowej konferencji za.cjl jedności. .3.witrlackiej klasy ro· 
Komunistycznej Parti: Austrii. botniczej w walce )>t'Zeciwko ~odzł· 

. • i_ • • mej ł'eakc;i ł ~bcyrn imperlahstom, 
Wiec odbyw~ł 111ę ha sc.ad1ome w walce 2: tymi, którzy pragną od· 

s.porto'Yym, mieszczącym pon:id 15 rodzić faszyzm w AustrLi i wlą.czy6 
tys. o.sob, !ecz wo~ec ocromneJ fre.k Austrię, wbrew żywotnym intere­
w~ncJi .tysiące °":0 b •legio pobh· som jej ludu, do bloku agr~.1i im· 
sk1e uhce i zaułki. perłalistycznej. Ogromna frekwen-

Przemawiali: Przewodniczący Ko cja na tym wiecu dowodzi, ie au­
munistycznej Partii Austri: Johann striacka klasa robotnicza uśwtada.­
Koeplenif, przewddniczący Zjedno- mia sobie konieczność zjednoczenia 
czenia Socja-listów Post~powyc!1 wszyst.kicb s1Zczerze demokratycz­
Erwin Scharf oraz przewodn'czący nych sił w !ndz.ie. austriackim. ---------------1 ludowe do p•ze?rowadzen1a przygo· 

towań do Dnia Poko\u. Dzie11 ten wi· 

No.ro· d radziecki ~ien siać si~. m~nif~stacjq woli pob­
llJ narodu n1em1ecl:1eqo. We wszyst-

na kich miastach i wsicc11, we wszyslkich 

Dzie11 Poko;u obchodzony l wrz~ś­
nio, świodcz·1 ć będzie, że w narodzie 
niemieckim wzrastają siły pokoju i za­
czynają przeważać nad siłami prący­
mi do wojny Te demokratyczne siły 
pokoju podoly sobie ręce ponad prz~ 
winieniami i cierpieniami przeszłości 
w imię wspólnej odbudowy. Skierowri 
nie wszystkich swych sil •na dzieło 
odbudowy I w obronie trwa!ego po­
koju uważają one za swój najśw:ęt-

Fał a strajków -ogarnia Finlar)dię 
• k • zakładach procy i s?.ko!ach nasz ej strazy po OJU s1refy miłujące pokój siły demokra· 

Wszechz„viozkowa Konferencjo tyczne Niemiec zademonstru;ą w tvri 
Zwolenników P.okoju w Moskwie za- dniu swojq wolę porozumienia m:ę 
ko1iczy1o swe obrady. P1zez cztery dzynarodowego i trwałego pokoju. 
dni wsfuchiwaliśmy się z naiwyhzo Mamy nooz:e·ę. że równi~ż w st•e-

Robotnicy potępiają roz~ijacką politykę 
prawicowych przywódców związków zawodowych 

uv.Jagą w słowa, ·,akie padał por! fach zochoc1nich odbędą się w tym 
,. Y · dniu l;czne zgromadz~nia w obroni-:: czas kónferencji, przez 4 dni słucnu· 

I.. I I M k pokoju. 
1smy 9 osu P ynącego z os wy - W dniu l września oczy wszystkich 

Swiatowej Stolicy Poi(oju. Konferen- zwolenników pokoju w Niemcze<:h 
cja przedstawicieli dwustumilionowe- będą skierowr.u:ie prz•de wszyst~iil 
go narodu radzieckiego, który pod na młodą Demokratyczno - ludową 
genialnym kierownictwem Stalina roz- Pol~kę _ naszego wschodniego są­
gromi\ fosz.yz.m . i dz.is br-oni swio\a siodo. Vvobec narodu po\skieqo bO· 

szy obowiązek. · 
W tym dążeniu umocniły nas w 

szczególności uchwoly Warszawskiej 
Konferencji Minis1rów Spraw . Zog10-
nicznych, dotnogoiące się przywróce· 
nic jedności Niemiec, zawqrcia trok-

HELSINKI (PAP). - Prasa fińska 
wskazuje na dalsze rozszerzanie się 
7asięgu walk sh'ajl.owych. 

26 bm • rozpoCTął się strajk w fa­
bryce mf!talurqicznej · B,ier~ud11. 
Związf'k robotników przPmy~lu 

drzewnPgo kanlvnuuje akcję strajko­
wa, l\'brew ulłimatum Centralnego 

przed nast(\pcami H~tlera, iest bo-
wiem darzeniem 05iada'ącym ~ v..:i".m faszyzm hit\er~·Nski f?Opełnił na~ na 

wy P dl I „ ęzsze orzechy, zos w ciągu stuleci 
~r7ymie znaczenie a sprawy po- 'Polska była prze.::!m!o1~m .agresywn<ii, 

Odjazd delegatów· 
Kongres Połączeniowy 

o~u.' t kt, b d ł . b d ebponsywnej polityki królów, jun- organizacji kombatanckich 

Zjeclnoczenia Fińskich Związków Za-1 nad 10 tysii:cy robolnlków. 
wod,;\\lych, grożąc.emu wydaleniem Str;ijk pracowników kannlizacjl ob 
slrajk.uJ4qch z szeregów zwlązko- 1 ;4ł miilsta Tampere, Kuopio, Turku, 
wych Pori i inne. 

\ V c-alvm kraj_u odbvwają się wi"- Właściciele bro" arów i przetwórni 
ce, llcl J.t111yl'h padają wciąż nowe sio cwocOV{Ych . golowi są w obliczu nie 
v.a µot"piPni'a pod adrese111 terrory- ugl~to.ki i solidarności str:.jkują.cych 
5!y<":rnej działalnoi'ci władz policyj- robotników pójść na ust~pstwa. 
nvl'h w Kfmi ora:r. pod adre~em rozbi 1· Dziennik „Vapaa Sana" nawołuje 
jaddej działalności prawicowych fińską klasę robotniczą. do w:r.może­
przywódct.w Centralo.ego Zjednocze· nia czujności l wskazuje, że rząd fiń· 
nia Fińskich Zw'ią.zków . Zawo.dowych. ski w porozumieniu z kapita2,istami I 

Represje policyjne w Kemi trwaJą. p1awicnwymi przywódcami związków 
2·1 bm. ares~towany til~ został dzia- zc;woclewych pnygotowuje generalne 
łc:cz rohotniczy Luukinen. natarcie na strajkujących robotników 

W portach Finlandii strajkuje po· celem stłumienia ruchu strajkowego. łans w'?, b' ore ·I· owa '? 1 z ut o· krów r· militarystów pruskich. Zgubna 
wd 0 0 .. u sibe ie sohqa !z~, "tie ma ten· oolityka niemiecka no Wschodzie, 

enC\t za orczyc 1 1es z na ury k." · k ·k· d - ' · · · k · • t ·1 • k'" J t .orP-1 s u, 1 ,_,.,y s:e c1ez o we zna 
swe1 !?ans wem m!.ul':l.:y.m po 0 1· .es ki maso~ procuiacvm ·obu kro:ów 
to ta.ki sc;m pewn~k, .1akim 1es.t stwier- należy obecnie do 'przesz/ości w 1 re~ 
dzen1e, .ze 1mpenali~111 rodzi awan- zultacie ustalenia w Jałcie i Poczd;;i­
!ury wo1en~e,. grozi pod~tawowym mie granicy oraz w ·wyniku przepro­

Komit€t organizacyjny Kongresu Polączeniowego Związ­
ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia, że dnia 
31 bm. o godz. 7-ej rano delegaci na Kongres Połączeniowy 
zbiorą się w lokalach swych związków - to znaczy w Związ­
ku Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim o 
i,yolność i Demokrację, Polskim Związku byłych Więźniów Po­
htvcznych, Związku Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 
1905 - 1918, Związku Weter a nów Powstań Sląskich, Związ­
ku Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

I g!:~:Yt..~at~?nie~~Y~!~~D t~~~ 
~ W Mukdenie utworzono rząd ch·n interesom zyc1owym narodow demo-

kratycznych i mas pracujących. Stąd • ,_ ł 
1 

, 

wynika, że rząd radziecki wyrażają~ 16 tys. fO"O n•i.łow wolę narodu radzieckiego nie może-: U I im 
prowadzić innej polityki, iak tylko~ fabryk kauczuku w USA 

straikuje 
NOWY JORK (PAP). - P;ras1 

amen·~<ań.ska dono:::. że IG tys. ro­
"botników w 7 F abrykach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłos :l0 
strajk, domagając się podwyżki 
,:płac i premii za wydajność pracy. 

Z lokalów związków delegaci udadzą s:ę do sali konferen- · 
cyjnej Urzędu WojewódZikiego, przy ul. Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do Warszawy. I 

. Organizacje, które wezmą udział w pożegnaniu delegatów 
wmny przybyc wraz z pocztami sztandarowymi pod gmach i 
Urzędu Wojewódz;kiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. I 

· Komitet Organizacyjny Kongresu , . I 

politykę konsekwentnie pokoiową, wy · 
stępując przeciwko broni atomowa;, -, 
domagając s;ę poważnej reduk.:~i 
zbrojeń, demaskując podżegaczy W::>· 
jennych i występując o realizo -::~ u· 
mów międzynarodowych, ma;g: y::n 
no celu utrwalenie pokoju. Stąd wy­
nika, że Związek Radziecki stal się 
pr7-ywódcą i nadzieją setek m;lionów 
ludzi no świecie, wszystkich narodów 
m:: :;~ący::h pokój. 

Imperializm amerykański żądny cią­
gle nowych zdobyczy, rozpętał sza 
lany wyśc'g zbrojeń. Drogą brutal­
nego nadsv.u · i szantażu, przy pomo­
cy r6żny!'.h paktów i planów, wciąga 

Napad fa~zystów amerykańskich 

na Paula Robesona 
on w orbitę sweso działania szereg Mordercy z Ku·Kłux·Klanu urządz1·t1• państw Europy. Imperializm omery-
kof1r.ki stanął na czele reokcyjnycli, I h 

, 
rzez 

' 
I 'd wsro · 

antynarodowych i antyludowych gruo S UC aczy wielkiego 
na świecie. Awant!.lrnicza polityKa NOWY JORK (PAP). _ 27 bm. w 

śpiewaka 
po!entatów dolarowych nie jest jed-
na'< bynai"mniei' dowodem ich siły. okolicy miasta Peekskill, położonego 

o 41 mil na północ od Nowego Jorku 
O: ędzie Konferencji Moskiewskiej J.iłkutyslęczna banda chuliganów na­

do wszystkirh uczestników ruchu w padła na wielotysięczny thim, który 
obr0nie pokoju na całym świeci'?, zebrał 5i~ cE:lem wysłuchania śpiewu 
przepojone iest poczuciem siły i o- Faula Robesona. 
gromne j przewagi frontu pokoju i po- Występ wybitnego śpiewaka mu­
stępu nad awanturniczymi knowania· t7yń.skiego Paula Robesona zorgani· 
mi reakcji i agresji. „Zw1ązek Ra- zowany zos tał przez Kongres Walki 
dz i-:?cki - czytamy w orędziu - jest r. Praw0 Obywatelskie. 
krojem pokoju i twórczości, krajem• W tłumie, który prn.gnął posłuchać 
W)'~oko dzi::ri.ącym sztandar twórn:•.ij śpiewu Paula Robesona znajdowało 
p~acy, wielkim mocarstwem pokojo- się wie lu murzynów, kcl9!et i starców. 
wym, w k!órym nie ma i nie może być W ciągu trzech qodzin b;Jndyci fa­
zwolenników agresyw,,ej wojny. Kraj szystowscy bili i znęcali się nad bez­
nas;:: zwyc"ęż:y/ najstra;zliwszego wro l-ronnymi ludźmi, po czym podpallli 
go l•;dzkośd - faszyzm. Dzisiaj stoi estradę koncertową, a wreszcie po 
on równ;l'?Ż na straży pokoju, bronią :: zdemolowaniu całej sali koncertowej 
spraY.'Y postępu J kultury". 5 Walka przeciwko wszelkim pró- udali się na wzgórze, położone obok 

W do!n1m ciągu Konferencjo Mos· bom mającym na celu utorowa· miasta Peekskill i na szczycie tego 
kiews~a okre51a sposoby zniweczenia nie drogi nowej wojnie światowej. wzgórza zgodnie z utartym obycza-

Mimo to w pobłlżu sali koncerto• 
wej nie można było zauważyć anl je­
d11ego policjanta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie, Patterson oświadczył, 

że udało mu się przeszkodzić łaszy-

słom w zlinczowaniu Paula Robesona 
w ten sposób, że wyszedł on na spot­
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali k~ncertowej i ukrył go 
w bezpiecznym miejscu. 

PattersQn oskarżyf podprokuratora 
J.ponarda Rabentelda pełniącego fu~k 
cje prze>wodniczącego mięjscowej ra­
dy faszvzu jącvc;h weteranów wojen­
nych O zorganizowanie powyżSZ}Ch 
skandalicznych zaisć przy poparciu 
miejscowych czynników oficjalnych. 

p!cnów podżegaczy wojennych. Są Orędzie Konferencji Moskiewskiej jem Ku-Klux-Klan'owców podpalili 
n;m;: wyroi.a nie tylko uczucia narodu ra· krzyż Z T 1 d · p / t 

J„d , • I' · d · I · _ dzieckiego. Orędzie to jest również Policja s t:mu NE>w Jork. przybyła 11 OUr e 0 Ogne' 

PEKIN (PAP). Oddziały wojsk 
ludowvch wyzwoliły miasto Czi­
Ling, położone w 4220 klm. na 
północo-wschód od Kantonu. 

PEKIN, (PAP). Agencja No­
wych Chin do.nosi, że w Mukde­
r.ie utworzony został rząd Chin 
północno - wschodnich (Mandżu­
ria)). 
Rząd został wybrany na zjeź­

d zie 300 delegatów Mandżurii i 
składa się z 41 c~onków i 14 za­
stępców. Do rządu wchodzą m. in. 
Lin-Feng i Kao-Czung·Min, prze­
wodniczący i wicep.rzewodniczą­
cy Rady administracyjnej obsza­
rów północno - wschodnich oraz 
Kao·Kang i Li-Fu-Czun, sekre 
tarz i zastępca sekretarza Biura 
Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Ch·:n. 

Polsko-czeskie · dożynki 
w Cieszvnie 

CIESZYN ZAC80DNI. - Przy 
udziale licznych delegacji z Polsk' , 
w tym przedstawideli „Samopomo­
cy Chłopskiej" z Katow:c i Cieszy­
na (polskiego) oraz „Ligi Kobiet" z 
Ustronia, odbył się w Parku A. Si­
kory w Czeskim Cieszynie uroczy· 
sty obch·ód dożynkowy, który stał 
się manifestacją. przyjaźni pol!<ko • 
czechosłowackiej. 

W przemówieniacb oko1kznościo­
wych podkreślano znanenie stale 
um&eniające,j 5ię przyjaźni polsko -
czechosłl>wackiej dla zapewnienia 
pokoju i dobrobytu obu narodów. · 

Fó!nocno Wscbcdnicli 
PEKIN (PAP) . 28 bm. przybył!!. 

do Pekinu na zaproszenie sekre­
tarza generalnego Ch ii'tskiej Par. 
tii Komunistycznej Mao-Tse-Tun­
ga - wdowa po przywódcy ludu 
chińskiego Sun-Jat-Senie. 

Panią Sun-Jat-Sen witali po 
przybyciu do Pekinu najwybit­
niejsi przedstawiciele Chin Ludo 
wych z Ma o-Tse-Tungiem na cze­
le. 

Posiedzenie Klubu 
Radnych PZPR 

Wydz.iał Samorządowo - Admini· 
stracyjny Komitetu Łódzkiego 

PZPR zawiadam:a, ttow. Radnych 
M.R.N., iż posiedzenie Klubu Rad· 
nych P ZPR odbędzie się na dw.:e 
godziny przed Plenum M.R.N. t. j. 
dnia 30 sieI'IPnia b. r. o godz. 15 
w sali Zwią,zku Zawodowego Prac. 
SamoNądu Teryt. i Użyteczno5cł 

Publicznej ul. Wólczańska. 5. 

Z uwagi n a ważność spraw jak.:e 
znajdują się na porządku dziennym 
Plenum, obecność wszy3tkich ttow. 
radnych obowią.zkowa. · 
Kier. Wydz. Admin:str.-Samorząd. 

KŁ. - PZPR. 

Cdświątna dekora~ja miasta 
w dn'u ro~poczęcia 
Nowego Roku Szko!nego 

1 ~ nosc wo 1 1 z1a ania wszy,t- k .1. • I d · · · ·" d 
kic.h narodó w walczących 0 po- pr~gr~mem. s~te m1 1on~':" u ~1 n? na m1e1sce zaisc oplero w kilka go-

kój; sw1ec1e, m1łu1ącyc~ .po~OJ. Bo1own1- clzin po napadzie i nie dokonała ja-

2 Pelne poparcie Stałego Komitetu !<om sprawy poko1u dale on~u~hę hichkolwiek aresztowań. 
światowego Kongresu Obrońców I zog!z~wa do. dalszer walki, ktora N k"lk d . d k 

Pok-iju; pr~ynies1e zwyc1ę_stwo. G:ębok<> prav1 . ~ i a go z~n prze onc~rte~ 
VII etaP wygrał Anglik Clarc 

W związku z rozpoczynającym 

s:ę w dniu 1 września rokiem szkol 
nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
lego społeczeństwa łódzkiego, by w 
dniu tym gmachy publiczne, budyn 
ki szkolne, domy mieszkalne, oraz 
Wystawy sklepowe udekorowane :w 
stały uroczyśc:e barwami narodowy 
mi, transparentami i t. p. Wraz z 
młodzieżą cale społeczeństwo nasze 
go m:asta witać będzie w ten spo­
sób nowy rok szkolny - rok no­
wych wysiłków i dalszego po.>tępu 
w walce o uncwszechnienie o­
światy. 

. . . dz1we są słowa, ze „podzegacze wo- mieJscowy oddział amerykansk1e1 

3 Dema.skkowankie .d1 występowdani~ jenni nie są panami losów świata za Partii Pracy zwrócił się do prokura-
przec1w o az e mu wypa owi · k' h h d · .„ · dl ' ·~- · · d · . h. 10 , 1c i;>r~gn.ą uc o z1c 1 ate.go '"l'.J tera generalnego Stanu Nowy Jork, 

ag ~-orow I po zegaczy wo1e nnyc ' ca.ym sw1ecie usłyszane bę.e.. 1 pod· · · · Ob . dl I • . d h . u'1 Goldste1!1a z prosb<1 o przysłanie po-4 .rona ni;po eg.osc1 noro ": c wy~one sto~a" l-:!?rymi konczy się licji, wskazując. ż~ zachodzi obawa 
1 ~e1, . swob?d demokratyc~nych 1 orędi;1e Ko~t~ren ~11 . Moskiewskiej 'I raru«zenia poriadk u z uwag. i na po· 

pOK?IOwe1 w~oolnrncv wc 7 vctkich no · • 11Bądzm}'. czu1n1, bądzmy ~jc9noczeni, gróżki mie rscow~i chuJia;inprii taszy 
rodow; ·a obronimy sorawe ooko1ul' stowskiej. 

Wrzesiński przyjechał dopiero jedenasty 
WROCŁAW (obsł. wł.). - Siódmy Polak z Frrncji, Wittek. 

etap „Tour de Pologne" Poznań - Dotychczasowy leader wyścigu Ru­
Wrocław długoki 186 km zakończył mun Niculescu był siódmy i prawdo­
sie niespodziewaP.ym zwycięstwem pcdobnie utracił po tym etapie żółtą 
Anglika Clarc'a w czasie 5 :06:34. koszulkę. Pierwszy z Polaków Wr ze 
Drnaim był Fnncuz Rieqert, trzecim siń.~k' hvł na 11 m:ieisc11 

• 

• . 



• 
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Wielki syn riarOdu rarJ2i~c~iego1 

· W pierwszą rocznicę śmierci A. Zdanowa 
Mija dziś rok, gdy cały świat obie 

gła żałobna wieść o śmierci Andrze­
ja Żdanowa. Naród radziecki stracił 
w nim jednego z ~ajlepszych swych 
synów, wybitnego budowniczego pań 
stwa socjalistycznego, oddanego bo· 
jeiwnika o sprawę komunizmu, wier­
nego ucznia i współbojownika Leni­
na i Stalina. 
Całe ży<:ie swoje towarzysz Żda­

now oddał ofiarnej pracy dla wielkiej 
sprawy robotniczej. Życie jego to 
chlubny szlak wiernej służby dla pań 
stwa i narodu radzieckiego. 

działaczami partii grunt pod rewolu- Od 1934 roku stoi towarzysz Żda­
cję listopadową. W latach wojny do now na czele organizacji partyjnej Le 
mowej prowadzi pracę oświatową, po ningradu. Pod jego kierownictwem 
lityczną wśród żołnier1y Armii Czer organizacja oczyszcza swe szeregi, 
wonej, uczy ich gromić wroga we- wzmacnia się politycznie i wiernie 
wnętrznego i zewnętrznego. W latach 
tych zyskuje sobie wielką miłość i wypełnia linię polityczną Komitetu 
przywiązanie tych, z którymi się sty- Centralnego. Pod Jego kierownictwem 
kał. Leningrad zwycięsko wychodzi z wal 
Następne lata jego życia, to lata ki o realincję kolejnych pięciolatek, 

pracy i walki na terenie organizacji staje się jednym z najbardziej przo­
partyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrodków pracy socjalistycz 
Okręgu Gorkowskim. w okresie tyi:n nej, ważnym centrum przemysłowym 
towarzysz Żdanow prowadzi nieubła- kraju. 

każdy stara s;ę nie zawieść zaufania 
ukochanego swe.go przywódcy. Odpar 
cie wroga spod Leningradu, wyswo· 
bod7.enie miasta z żelaznego uścisku 
blokady jest wielkim zwycięstwem 
oh1ońców miast4, którzy pod kierow 
rictwem towarzysza Zdanowa wcteli· 
li w czyn stalinowski plan rozgro· 
mienia Niemców. 

'Po wo1nie towarzysz Zdanow bie· 
rze wybitny udział w pracy nad u­
gruntowaniem owoców zwycięstwa, 
nad pokojowym budownictwem socja 
listycz:nym w Związku Radzieckim, 

Nr 23'7 

lat. 
•entu ... 
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go stoły u bram Polski gotowe do 
marszu, do strzołu, do bombordowa­
l'lia. Inne ugrupowania niemieckie 
wkroczyły do Słowacji - by otako· 
woć od połudn io - a policjanci Sło 
woja zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Swą działalność rewolucyjną roz­
począł Andrzej Żdanow w szesna­
~tym roku życia na terenie Tweru. 
W roku 1915 wstępuje do partii bol­
r-ztwickir>j, gdzie prowadzi aktywną 
prac\'; wśród robotników okręgu twer 
skieqo. 

W latach wojny kontynuuje on 
dziati!lność rewolucyjną wśród żoł­
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na 
trralu, przygotowując wraz z innymi 

ganą walk-ę o Ieninowsko-stalinowską W latach wielkiej wojny wyzwo­
generalną linię partii, o jeszcze ści· leńczej towarzysz Zdanow staje na 
ślejsze zespolenie mas wokół s:z:tan- czele obrońców Leningradu. przewo· 
daru socjalizmu, o realizację zadań dzi mieszkańcom tego boh:,terskiego 
w dziele budownictwa socjalizmu. W miasta w rozgromieniu hitkrowskie· 
okresie tym tow, Żdanow pogłębia go wroga. Towarzysz Zdanow osobi· 
swą wiedzę teo1etyczną, głc:boko wili ście dogląda każdego odcinka obrony 
ka w praktyczne sprawy budownic- mit1sta, podnosi na duchu walczą­
twa socjalizmu. rozwija swe zdolno- c-ych żołnierzy, wszczepia mieszkilń­
ści ,iako przywódca mas i wybitny ór com niezłcmną wiarę w zwycięstwo. 
gantz:itor. I v1/szyscy znają towarzysza Zdanowa, 

nad stopniowym przechodzeniem do 
komunizmu. W tym okresie, kiedy 
szczególnego znaczenia nabiera spra­
wa wychowanid mas w duchu komu· 
nistycznym, towarzysz Żdanow po· 
święca się przede wszystl..im zagad­
nieniom ideologicznym. Ujawnia on 
błędy popełnione w dziedzinie litera· ru. 
tury, filozofii, sztuki, muzyki, od.kry· 

tódź przebudziła się po śnie ner· 
wowym, po gorączc9 pierwszych, 
próbnych alormów przeciwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemnia[1la 
miosta. Wsządzie, na ullcoch, grupk.1 
dyskutujących przechodniów. Troskli· 
wy Zarząd Miejski określlł wielkość 
„żelaznych" porcji, w które noleża· 
Io stę zaopatrzyć. Slynna „flaszka 
soku pomidorćwego i kilogrpm fa· 
soli" - przeszły do historii„. humo· 

Po południu no domach miasto u­
kazują sit'! pierwsze obwieszczenia o 
mobil:zocji. Obwieszczenia zredag~· 
wane w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed gma· 
chami 1Comend Uzupełnień zbierają 
się tłumy ludzi, pragnących nieść ży· 

de w ofierze dla Ojczyzny. Kilku 
mojor6w przep~dzo jednok fudzl do 
domu. 

Ambasador Francji w Polsce, Leon 
Noel, pis4e w swej ksiqżc• pt. „A· 
gresja niemiecka przeciw Polsce", 
co następuje: 

„Zonqdzenie o powszechnej mo· 
bilizacji, ' podpisane 29 sierpnia, nie 
zostało ogłoszone (ł) jeszcze w dniu 
30 tegoż: miesiqca. Pierwuy dziel\ 
mobilizacji wy:z:naczono na 31 sierp· 
nia, na godz:lnę O - podczas gdy 
atak niemiecki rozpoczął ' się wczes­
nym rankiem 1 wri:eśnio." WzmoCnimy front ·walki o pokój 

jednoczą~ wszystkich kombatantów walk o wolnośt i llemokrację 
W dziesiątą rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę odbęd:tie się 

w Warszawie Kongres Połączeniowy organizacji kombatanckich. W Ło· 
dzi i województwie łódzkim 6 or gonizocji grupuje kombatantów. Są 
to: Zwicp:ek Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim o Wol­
ność i Demokrację, ·Polski Związek b. Więźniów Politycznych, Związak 
Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 1905-1918, Związek Weteranów 
Powstali Sląskich, Związek Dąbrowszczaków i Związek Partyzantów Ży 
dowskich. Najliczniejsze organit,acje - to Związek Bojowników, który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje si~ 2,5 tys. wdów i sierot, oraz 
Zw:ązek b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. czł<>nków i podopiecznych. 

Redakcja „Głosu" zwrociła się do prezesćw najliczniejsxych' orga· 
nizacii kombatanckich o wypowi~dzi w związ:ku xe zbliżającym się 
Kongrl?sem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAL- wa Prezydenta tow. Bieruta, że „nie 
SKI, pr;:z3s Zw. Bojowników, odpo- ma prawdziwego patriotyzmu bez 
wiada na nasze pytania, dojąc naj• proletariackiego internacionolizmu", 
pisrw króti<i zarys genezy i celów zamanifestujemy przyjaźń do naszych 
Związku.. towarzyszy broni, do narodów Związ 
• - Związek Bojowników z Faszyz- ku Radzieckiego i kroiów demokracji. 

mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol· Jednocząc siE: wzmoc"limy front wol­

miała nasz kraj, aby nasi synowie 
znów mieli krwawić na polach bitaw 
i gnić w katowniach imperializmu. 
My, byli wi(iiniowie, pragniemy do­
łączyć nasz głos do milionów głosów 
ludzi, walczących no całym świecie 
o trwały pokój, o sprawiedliwość spa 
!eczną. 

Jednocząc sią, tworzymy potężł'Mt 
organizację, k'tóro, mając o wiele 
większe możliwości, niż dotychczas::i­
we związki - w większym stopniu 
otoczy opieko potrzebujących pomo­
cy członków i podopiecznych i która 
przede wszystkim stanie siei ważkim 
czynniki3m w walce o pokój, o za­
grodzenie drogi powrotu ludobójcom, 
w walce o zbudowanie noweg::>, 
wspaniolego jutro bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 

wa pn:ed pisarzami i artystami sze-
1 okie horyzonty twórczolci socjali­
stycznej, uczy ich wierności i śmia­
łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 
ki godnych wielkiej epoki stalinow· 
~klej . 

Towarzysz Żdanow bierze czynny 
udeiał w międt.ynarodowym ruchu to 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
ngromną rolę w dziele wi:mocnienia 
międzynarodowego frontu demokta· 
cji i pokoju. 
Smierć zabiera go niespodziewanie 
chwili, gdy pełen energii i twór· 

ego zapału pracował owocnie w 
służbie 'vielkiej idei, w służbie swe· 
go narodu i klasy rob~tniczej całego 
świata. 

Rok minął od śmierci towarzyna 
Żdanowa. Ale PC!-ID.ięć o nim wiecz­
nie iyw11. jest w narodzie r~dzieckiln 
i w masach robotniczych całe90 świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wsiystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wfol· 
kiej sprawie Lenine.-Stalin11., który 
bezgranicznie oddany był sprawie so-
cjalizmu. L. M 

ność i D3m:ikraćję powstał w 1945 1. ki o trwały pokój. 
na zjeździe, który odbył srę w War· • z b d C I li 
szowie 1 wr:r.eśnia, w rocznicę wybJ· TOW. WINCENTY STAW11'lSKI, pre prOCeSU On Y Ił ecy iO, 

I nagle niespodzianka - policjan­
ci poczynają zdzierać plakaty mo­
bilizacyjne... Beck i Rydz I ambaso­
dorowie Francji i Anglii urodzili, ż~ 
za_rządzenie o mobilizocji jes! przed 
wczesne. 

Wobec grozy położenia, wobec 
otwart~j 'mobilizacji wrogo, wobec 
koti(;entrocji armii ni~miecklej no na­
szym pograniczu - naród stal :zu­
pełnie bezbronny. 

ZmotoryzowoAe dywizje Reiche­
nouo, Srouchitscho, Kiichlera I Klcge-

„W pr:z:eciwi~stwie do tych po­
sunięć Niemcy mobiliz:>waly· ju:i: od 
dł~giego cz:cisu." 

* • * 
Zdrada było uknuta i przeprawo· 

dzona konsekwentnie. Ochotnicy bie 
gli do koszar - gdzie nie było u­
mundurowanie i broni, gdzie nie po 
trafiono i nie chciano z nimt rozma­
wiać. Rekwirowano samochody dla 
żon 1 kochanek generołicji i dostoj· 
ników państwowych. 

Szarych, oszukanych ludzi ogorn~· 
ła panika. W godzinach wletzorn11ćh 
w kilku punktach miasta rozzuchw~­
leni volksdeutsche zawiesili !JO dru­
tach tramwajowych utondory ze 
swastyką„. 

chu wojny . .Związek zgrupował ty:"i zes Polskiego Związku b. Więźniów ________________ _. ... ..-._ ___ :;... __ _ 

wszystkich, którzy pracowali w ru;:hu Poiitycznych, wypowiedział sią o K'.>'1 u · • 1• Jl\' d I k 1 · e 
oporu. Na pierwszym etapie dziak1I- gresie Połączeniowym i działalnoś::i traci l prawo o po s OSCl naści Związku chodziło o dostarcz,~- swego Związku w sposób następują· . 
nie opieki sierotom i wdowom po po· !cy: 
13głych' bojownikach, o dostarczenie „Po opuszczeniu hitlerowskich kaź· 
pracy bojownikom itp. W miarę' roz- ni i obozów śmierci byli więźniowie 
woju działainości Związku zajęto się odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 

•pracą kulturnlno • oświatową i pro· zespolenia się we własnej organiza­
cą wychowawczą. Dążyliśmy do. l'.M' cjl. W"h ·wszystkich ·okolicach kraju, a 
lizacji hasła „Pierwsi w boju ·- pier· nie było przecież prawie m.iejscow0-
wsi w odbJdowi.e". • ści, gdzie~nie mieszkali byli więź-

Zjazdy nosze odbywały się tradyi-. niowie, ·powstawały sloworzyszenio, 
cyjnie 1 września i każdy z tych zjaz których cele i działalność miała prz!· 
dów iiył ;nonifestacią stwierdzającą, de wszystkim charakter ch~rytotywny. 
żs bojownicy o wolność i demokr::i- W 1946 roku Polski Związek b. Więź.­
cię nie poz·Nolą, aby kiedykolwiat< niów Politycznych stał się orgoniza­
powtórzył się 1 wrzesie1i 1939 ro:<u cją ogólnapoiską. Z·JCzęlo narastąć 
i trcriiczne dni klęski, przygotowan3 świadomość, że Związek nie może 
przez kapitolistyczn9-ooszornicze rzą- zatrzymywać się tylko nad procą cha 
dy sanacji. Ludzie, którzy szafowali rytotywną, że oprócz tej działalności 
swą krwią, walcząc o Polskę Ludową, winien się włączyć w OQólny nurt po· 
dziś budują tę Polskę, spełniając te- lityczno·społeczny. Bardziej świadomi 
stoment poległych towarzyszy bro.-,i. członkowie Związku zaczęli kłaść spe 

Myśl o połączeniu wszystkich orga• cjalny nocis~ na zogadhienie wycho­
nizocii kombatanckich zdawna nurto- wania członków Związku, na odbv· 
wolo szeregi członków naszc.>go Zwiqz dowę człowieka - obywatela P:l''i· 
ku. Dowodem tego bylo. nasze połą- stwa Ludowego. Związek zaczął brać 
czenie się ze Związkiem OsadnikóN udział w szer39u akcji całego społe­
Wojskowych, oraz wniosek, złożony czeństwa, zmierzających do odbudo· 
przez delegacjei województwa łódz· wy kroju, do zbudowania Polski spra 
kiego na Ili Zjsździe naszego Zwią:- wiedliwości społecznej. 
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do- Kongres Połączeniowy jest witany 
rr.ogaliśmy się wówczas połączenia przez wszystkich, czlonków naszego 
7& Zw. b. Więźniów i innymi organi· Związku z ogromnym zadowoleniem. 
:ccjami kombatanckimi. Już o wiele 'wc;:,eśniej zresztą ogni· 

W Łodzi i województwi~ łódzl(ilTI wa naszych organizacji wyraźnie do· 
współpraco tych organizacji ukłodo- mogoły się połączenia. Odczuwaliś­
ła s'ę jak najlepiej, czego dowodem my i odczuwamy wszyscy niezbęd· 
było stworzenie komisji porozumia- ność lego połączenia zdając sobie 
wawczej, urządzMie wspólnych świet sprawę, że jeden związek, łą-:zący 
lic przez Związki, oraz wspólne wy- wszystkich kombatantów, stanie si~ 
stąpienio. obok Partii i Związków Zawodowych 

Kon::ires Po!ączeniowy zrealizuje potężnym czynnikiem mobilizujący:n 
nasz::i dążenia i będzie noszą odp.J· nasz naród do walki o pokój, d.J 
wiedzią na k11owonio podżegaczy wo walki z imperializmem. 
j3nnych, na knowania reakcyjnej czę- My, więźniowie hitlerowskich obo· 
ś::i klsru, zm ierzające do rozbicia jed zów zagłady, którzy poznaliśmy dno 
naści na;odu po'lskiego. W dniu zjed- faszystowskiego piekła, nie pozwoli· 
noczenio zama[lifestujemy wolę obro• my, oby dymy krema.toriów znów 
ny pokoju, obrony naszej niepodleg- miały zasnuć widnokręgi. Nie dopu­
łości i naszych granic. Pamiętając sio ścimy, aby nowa nawałnica zniszczyć 

r=~=r;;;=~ 
~ Przekład J. B. Rychllń•i::~o ~ 
c.~~~~():::e::<)~.~~ 

W' ażd sto 1lzi<"się.ć funtów. Miał w losy kręcone, wełniste jak li Negra i był 
czarnv ·szczególna czernią. Skóra. jego nie wpadała ani w ni<'hil"Sk,awy, ani 
w pu~purowy odriel1, le.cz zwracała uwagę barwę i polorem ~liwy. Zwal się Maoki 
i lnl synem wodza. Posiadał trzy „tamho". Słowo to, używane w Melanrzji, 
jcsi uajhlizszą pochodną ~ławnego polinezyj,kiego „tabu". Otóż „tamha" Ma· 
u kiego L) ły nastr.pującc: po picrw~ze, nigdy w życiu nie podać rrki kohiecie, 
11 i:;dy w i:yciu nic ~profanować bif 1łotk11ięciem kobiety luh przerlmiotn clo ko­
)1iety nnlcżąccir.o; 110 drugie, nic j<'ŚĆ nigtly mał:ty, ani l l'Ż jakiegokolwiek je. 
chi ni a ~ ognillka, naci którym gotowano malfr; po trzerit', 11ip;dy nie dotknąć 
I, rokouyla ani naw<'I żcglow:1ć w lodzi, w której kiedykol" iek przewożono 
choćby mal;; cząstkę krokodylel!,o ócienrn. 

Zęby miał również c1anw, al~ o odmietm)m 01lrieniu; )lyly one prze>y<'onc 
rycrni_,, rz&me jak ~adze. Przy CZ) n iła >ię <Io lego rodzon11 matka MaukiPgo, 
":i;n.iatajęc w nic spro,7,l,owany minernl, dobyty z •zybu w Port Adams. Port 
Adams - to nadmorska osada na Malai~ic, a Malaita - najdziksza z WY"f.> 
Arrhipclagu Salomona. Tak dzika je>t ta wy~pa, żi- dotiid uikt z handlarzy 
ani plantatorów pif<lzi ziemi na niej nie zdoh)l. Od czasów, ki'°dy pierwsi 
1iosrnki" ncze pulowca i hnndfarr,e clrzewtm sanJalo" ym 7.nhłtkali . ir na tę 
krwaw11 11ret1f, aż po 1111•z "irk, zn11mienny <Ua krajowrów naja:ttłami wtr· 

};r.-..nikó1<, zaopatrzon)ch w idi-lo~tnalo11e karahiny i gazolinowe motory okrr· 
to ie. awanturnicy dzit~iątkami całYmi nadali i oadaja pod tomahawkami 

Przez okna soli „Resursy Kupiec­
kiej", gdzi3 w Bydgoszczy odbywa 
się proces bandy „Cecylia", widać 
budowę. Na·· budówie murarze pro· 
tują na ca>ego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Resursy" porządnie 
urósł. A miasto ustrojone jest flagami, 
bo oczeku~ przyjazdu Z'1wodników, 
biorących udział w „Tour de Polo• 
gne": przedstawicieli krajów derno­
kracji ludowej i robotniczych związ­
ków sportav.ych krojów kapitalistycz· 
n1 eh. 

W sali „RestJrsy" jest duszno. Mili· 
cjanci w prze:rwach otwierają okna i 
\•:tedy ludzie adrywa;ą się od proce­
st. i widzq murarzy, pracujących no­
r-; zeciw i sz1ondary, którvmi jest przy 
strojone m:osto. Ludz!e wtedy oddy· 
··h. ·a. · Bo. na sali jest duszno nie tylko dla 
tego, ±<:! spóźnione tegorocrne słoń• 
ce mocno pr2ygrzewa, o sola wypeł­
niona jest do ostatniego miejs~a '10 
galerii, ole i dlatego, fo snują s'ę ru 
ro.iure mory przeszłości i stwarzają 
ciężką, nie do zniesienia atmosferę. 
Dlatego je~t dobrze otworzyć .w 
przerwie okno i spojrzeć na sztanda· 
ty i uśmiechniętą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dom. 

* 
Ponur~ mory przeszlości, która ;1Jż 

nigdy nie wróci - to właśnie ci lu­
dzie, którzy zasiadają na ławie o· 
skarżonych. I ci ludzie, kiórych na­
zwiska podoją no soli sądow~j w 
związku ze zbrodnią. Bo, jak zwyk1e 
w tego rodzaju proc~sach - ludzie 
z Iowy oskarżanych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą· 
czą ich rozmaite nici ·i niteczki z :n­
nymi zbrodniarzami i zdraicami. 

Tok i tym razem. No sp rowie pa­
dły m. in 1 dwa nazwiska: Józef M.::c­
kiewicz i Ssrgiusz Piasecki. 

Nazwiska dość znane ... 
W czasie przerwy w rozprawie ko­

rzystając z uprzejmości przewod ii• 
czącego Sądu, informuję się u oskar­
żonego Milwida a związkach, łączą· 
cych tych penów z wileńską AK grupą 
dywersyjna - egzekucyjną „Cecyli::i", 
moiącq no sumieniu 170 członk6w 
Zwi.ązku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych prz!Z 
„cecylian" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milw;d opowiada: 
„Piasecki był z ramienia komendy 

AK instruktoram naszej grupy. Miał 
pr::ecież p1oktykę sprzed wojny. Czy 
1wł naszym zwierzchnikiem~ Formal­
„;c - nie, ale bez jego zgody 11ie 
można było wykonać akcji. Tok no. 
.v czerwcu 1942 r. był wyrok śmier:i 
na Józefo Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrol< był na piś„1ie, 
sem go widziałem.' Mackiewicz ska· 
zc:.r.y na śm ,erć za dzia!olność pro­
hillerowską, redagował gazetkę :z po­
lecenia Niemców. Mackiewicz rów· 
nież, jako jedvny Polak z Wilno, od­
dał się do dyspozycji prowokator· 
skiej propagandy niemieckiej w spra­
wie Katynia. 
Wyrażam :zdziwienie, że ten „sąd" 

wyrokował również przeciw Nie'Tl· 
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
l::owiem v1yn;kolo, ż~ „wyroki" zopo­
ddy tylko przeciw le Nicowcom, poł­
:-kim patriotom. Milwi::I replikuje: 

„Owszem, bvly również i inne wy· 
roki tylko ich nie wykonywano. W'(· 
r-:-ku na Mackiewicza nie wykonan;,, 
bo Piosscki nie pozwolił, mówił, żi; 
łvbckiew1cz moźe nom być jesz::::.e 
f:c,1rzt::bry. Podobnie, Piasecki nie do­
puścił do wykonania wyroku no Ki&tp 
szosie, of1c.;;rze śledczym wileńskiego 
i:;.;stapo„." 

* 
T ok„. Biorę do ręki tygodnik „Wio 

i "łowian: mi kulami ze strzelb sn.idcrom,kich. Dzi;, w dwmhie<l)'nt wieku, 
l\falaita jest !"renem eksploatacyjn) m <Ila werhowników, opływających }ł do. 
kołt> w pos,nl•i11a11iu rąk rolJOCZ) r li 1ln nicwolninl'j prucy na t•lantacjach har­
dzi('j my" ili~owan)•ch, ~l.!•it·dnił'h "Y>JJ. ReknH'i zawit'raj4 z tymi hamll11-
r1ami 1Uet. olnik1i·w UlllOW\". morą kti1rd zoho\\ iązują ~ię hnrnwnć raly rok z11 

trzrdzit';ci doku-•lw. Krajo1< <'Y z I) t 11 hardziej li<')" ili1.owanyrlt "Y'll zh)tnio 
ucywilizowali :.ię sami, l1y prarow ać na plantarjarh. 

Mauki miał uszy i-rzcdziurnwione nir. w jednym, llie w dwóch miejscach 
al ... w dzicoiątkach miejsc. W jednej z mniejgzych tlziurek nosił gliniant fajkę. 
'l\'ięksie dziury do te~o ~ię nic nadawnly, 110 główka fajki przez nic przecho-
1lz;ia. W nojwiększyeh 1.hiurnrh u•zu nosił zwykle okrągłe drtwnianc klocki 
o <:ztrroc-alowej ~rednir~. "'\a oko dziury te mogły mieć w obwodzie dwanaście 
i pół calu, a może i wircej. Wlitmych mnicjseych otworach norii 
11.eczy w rodzaju: wystrzelonych gilz, gwoździ od podków, miedzianych etru· 
żyn, sznurków, paździerz)', łoclyg; w rbło1lne wieczory przyozdabiał je purpu· 
ro" ymi lrniatmni bihisl'usu. Wynika stąd niezbicie, że doskonale obyw11ł si~ 
hcz kieszeni. Zresztą kitszeni nic mógł mieć, gdyż całym jego ubraniem był11 
llrrkalowa przepaska szerokości kilku cali. Scyzoryk nosi.J we włosach, A· 

trrr śi1ięły 1111 kędzierzawym loku czny>ryny. Najznakomitszą z jego kolekcji 
hyła rączka porce}anowcj fili ianki, która na szyltlkretowym kółku zwisała mu 
z przcbitd prz<'grocly nosowej. 

Ll"rz pomimo tych npięk~~ci1 !.lanki miał 111ilą fizjonomi~. Była to napraw• 
ile miła twarz poci każdym wzgl('.clem i, jak 11a melanezyjską. nadzwyczaj uro· 
cL,;wa. s~verił ją jeclynil' razqry brak hartu. Twar~ lagodna, zniewieściała, 
J1rawie <lzin1 rzęt'a. Ry~y drobn", rc:rularnl' i drlikatne. Podbródek i usta 
,ł:dremza. Atii Hlłtfo hartu i c-hllraktl'ru w szrzrkach, czole i nosie. Oczy 
tylko i·obily 11l111ję rlo u!..rytych włii~ciwo:ki, stan-0wi11cych kwintesencję jego 
.idini z~oła dla innych nirnornmialt'j. T~·mi nie docieczonymi właściwościami 
h~ly od1\a~a, 1acirto~~. nicuM.raszono~r, wyohraźnia i chytrość, a kiedy te 
1 l'd\y znajtlownły sobit: uj>icie .r jakimś nirzwykł) m czynie, wszyscy n11okół 
nie po;;iiu'lali •ir. ze zdu.mirnia. 

Ojciec Mau.ki~o b~·ł wodzem z Port Adams. Nic dziwnego tedv. że Ma :.rl, 

domo.ki", wydawany w Londyn!~. 
Dato: 7 $ierpnia 1949. Proszę zwr6· 
cić uwagę: 19~1 !Rok .IV nr 32 11751. 
W numerze tym znajduję artykuł pt. 
„Rozdzieranie szot". Autor Józef 
MackiewiU. W artykule tym p. Moc­
.Ił .wicz snu;e smęl"$ rozważania 
'no nmot, iż: „psychiko polsko nie 
jest znowuż tok bardzo odleg~a :>d 
przyjęcia ostatecznego zwyc1ęstw'J 
rewolucji w kroju", o poza tym każe 
emigrantom nienawidzieć „bolszewi· 
ko Stanisławo Kowalskiego", (tzn: 
Polaka, zwolennika ob&cnego ustroju 
w Polsc~I i sympatyzować z kontrre· 
wolvcjq wszelkich innych narodowo· 
ści. Słowem - p. Mackiewicz ogła· 
s~ populorl'ly wykład dialektyk! użyt 
kowej reakcji. Pan Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Coto·Mackiewiczo, 
ko!oboront i redaktor godzinówki an· 
typolskiej. Pogratulować londyńskim 
Wiadomościom" doiwiadcz:onych 
~spółpracowników ... 

. * 
1 drugi, ten, który ocalił Mackiewi· 

czo - Sergiu$% Piasecki. Sergiusz 
Piasecki, również doświadczony rz~­
zimieszek, kreowany przez przedwo· 
jenne „WiodorYlości Literackie" ,a 
niezwykły talent literacki, ponieważ 
burżujskie czytelniczki „Kochanko 
Wielkiej Niedźwiedzicy" nie posiada­
ły się z radości że ziejący i zapluw1J­
jqcy się zoologiczną nienawiścią do 
wszelkiego pos1E:pu agent i zbir Pia· 
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom współprzeżywać 
erotyczno·sadystyczne dreszczyki e· 
mocji. Serg'usz Piasecki, który potem, 
i;llo odmiany, jako AK-owski dygni­
tarz, a zarazem hitlerowski agent, ja­
kó piesek wi'eńskiej Abweh rstelle in· 
struowoł rnorderstwa Polaków, a jed­
nocżeśnia bronił przed śmiercią ge­
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

jako „wieszcz" emigracji, najistotniej­
szy może jej symbol, ogłasza po woi ' 
nie oświadczenie, że nie będzie pisoł 
do pra$y ukazującej sffł w Pols-::e. 
Raz jeszcze pogratulować szmatłow• 
com emigracji w~półprocownik~w ..• 

"' A młody publicysto Kazimltm No· 
mysłowski i młody poeto Teodor Buj: 
nicki, zostali w Wilnie zamordowani 
przez wychowanków Sergiusza ~i;:i­
secklego. Pograrulować po roz trze­
ci. 

170 członków ZPP „rozprocowoli"' 
i wydoli Niemcom „Cecylianie''. Kia· 
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowo po zamordowanym pre· 
zesie, tow. Przewalska, podczas rot.· 
prawy zeznająca jako świodek ti'.i· 
czytuje długą listą wdów i sierot po 
zamordowan'ych, robotnicy, przyby:J 
licznie po południu na salę sądową, 
zaciskają pięści. 

Kiedy mowo jest o zbrodniach, po­
pełnionych przez członków „Cecylii" 
lub bandę tupaszki już po wojniP-, 
znów zociskoją sill piąści. Zaciskają 
się również pięści tych byłych szere­
gowych czionków AK, którzy poszli 
w czasie okupacji do AK scidząc, że 
będą bić s ię z Niemcami ł którzy nie 
wiedzieli, że w szeregach tej sam~i 
organizacji, że na jeJ czele znalO'ZłO 
się bando zdrajców, agentów, m~r­
derców i zbrodniarzy. 

* h ' Mqa już dzies:ęć lat od c wi1i 
wybuchu wo;ny. MinEJ!O już pięć lat 
od chwili odzyskar'lia r.:epodległości. 
Ciąg;e jeszcze uchyla · się kota.ro hi· 
starii, ukazując zdradę i zaprzaństwo 
pols'kie j burżuazji. Ujawnia si1t prOW· 
dziwe, zbrodnicze oblicze tych, któ· 
rzy utracili prawo do polskości. 

Utracili je bezpowrotnie. 
Jerzy Rawicz:. 

z porhotlzeuia mulmorski mieszkaniec, był ziemnowodnym Mworzeniem. Znal 
oł.y ruje ryb i osttn, 'Ił monu uytał jak w otwartej ksi~dze. Równie dobrze 
%1\ł.ł llię na uMncch. Maj'c rok umial już pływać. W siódmym roku życia 
pntrafił włtray,nać odderh przez calt minutę i głową na ilół dopłynąć do dna, 
na głęboko:Vi stóp tnydt:iestu. A gdy skoi1cz) ł siedem lat ukradli go Busz­
mrni, którzy nawt't pływać nit umieją i drż11 na widok morza. Odttd Mau.ki wi­
dział mone lko z dalekll, przez rozstępy dżungli i z otwartych miejsc na spad­
karł. gór kich. Stał się niewolnikiem k:cyka Fanfoa, panującego nad kilku• 
dziflsięcia bmzmeńskirni wioskami, rozsianymi po górskich pasmach Malaity. 
O mrowitcym si~ od krajowców wnętrzu Malaity biały człowiek, żeglujfcy po 
morzach, wnioskuje tylko z dymow idtcych ku niebu w jame poranki. Biali 
ni" przeniknęli w głąb wyspy. Kiedyś próbowe.li si~ wedrzeć. zapi;d.zając sit; 
w poszukiwaniu złota w głąb di.ungli i górskich wąwozów, ale za każdym 
razem llO!ławiali w nich swe głowy na ozdobę kurn}'l:h chat buszmeńskich. . . 

Maułci miał lat sitdemnaście, kiedy jego władcy, Fanfoa, zaht-akło tytoniu. 
ł'anfoa diabelnie zachdało 11i~ tytoniu. Były to ciężkie czaay 'W całym jego 
leś1.ym pań•twie. Na kacyku micił si~ w ten sposób rabunek w Suo, którego 
si\! dopuścił. Suo - M zatoka talt mała, że duży szkuner nie mogł w niej 
zan.-ucić kotwicy. Otaczał jt las mangrO'\j'')'Ch drzew, zwisających nad głębią. 
Suo stanowiła doskonale miejsce .ozasad11,ki. Omż obaj biali mieli nieostrożność 
wpły84c do niej w szalupie pełnej wszelakiego dobra - tytoniu i towarów 
ł..-\.ciowycli, nie. m6witc ju:i o trzech strzelbach i zapasie amunicji. A trzeba 
wiedzieć, że w Suo 11ie mieszkała ludność nadmorska i było to miejsce, gdzie 
Bmzmeni mieli do&t{'ll do morza. Szalupa od razu zaczęła robić wspaniałe 
intereay. Pitrw!zego zaraz dnia zwerbowano dwudziestu rekrut6w. Na· 
wet Mary F~foa we własnej osobie pod}>isal umowr. I tegoi dnia 
rekruci zdobyli głowy dw6ch hiałych, wymordowali zało~ a Ha• 
lurir &:{>•lili. Pruz całe trzy mi.C8i,ce w bunmeńskith wioskach było za. 
trztsienie tytoniu i łokciowych towarów. ~ potem nadeszły &iej,ce ogniem 
i łeluem okręty, które zac~1 zaaypyw11ć wioski busmiemkte heapl\ellil,)L 
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owy system. pDemiowania daje zakładom 
• wielkie możliwości polepszen. a produkc; i p . k.. d .. ,. wesele" 

Przed kilkunastu dniami odwiedziliś---wielu miesięcy, podobnie jak i w in- I Mówiq o nowym systemie premiowa- ! - Niech majstrowie dbają o szyb- ,, an111e po OJ, ra . osc ••• 
y zakłady „bawełnianej szóstki". nych zakładach bawełnianych. Nie nic za dobrą jakość produkcji. ·Ro-1 ką ncprowei kro:;:en - wtrąca tow. 

~ f!yr~k:orc noczelne~,o, to-.;r. Fl<!iZ• przy.n~siła jednak dotąd poiądonych botnicy słuchpją - z początku tro- Górsko. . . . 
:zynsk1ego, . zai;ioznahsmy s:ę , wow- wyni.kow - ~akł~~Y me wyk~na!y chę nieuwożnie. A!e stopniowo wzro- . - A wykończalnio . mech nie psu­
:zos z wym~am1 pracy zakta~ow ;:a bowiem planu 1akosc1?wego am e~s- sta zaint~resowanie. Zaczynaj.:i ro- 1e tego, co my zrobimy - - koncą 
11erwsz._e i:;.olrocze. S)ltuoqa me portowego. Zbyt pozno pn:ystap1~1· . , . 

1 
. d : . tow Potocka 

d t · I · b t 'I · d · · ·1 · d zum1ec, ze nowy reg:.i amin cie 1m · · ir.i:e s ow1a a się z y pomys ni~. no o organizowania wspo zawo • .
1
• , • ł . d ,_ „ . Oto drogo prowadząca do popra-

1/prawdzie plan wynika·1ący z po- nictwa 1'akościowego Gdy na po- moz 1wosc1 po epsze:iia pro u„c11 1 . k , . ' d k .. N 1 ~ · · ' · • · • • · · k · bk • p · h tł wy 1a osc1 pro u Cf'. owy regu a-1i1ętych pr;:ez 
1 
zało1g2ę 2zobow1ązo?, c~ątku 

1 
d
1
ru91ego poł~ocza sytuac1·~ zw1ę szenia . zdar? d ow: o ~1cb~ IJ· min prz~wicii.:ie premie dla robotni· 

''fko~o~r ;:osła w 1 , f:!rocentac'l, me. u.~ a ,POpraw~e,, tow~rzysze -moczą to 1e „"' rug1m. a 1era1ą ków z wszystkich wymienionych wy-
•cz. 1losc I-go gatunku, sięgała za- ~,sz~stk1 byh powazme zamepoko- głos w dyskus11: żei cddziałów. Wpłynie on niewqt-
'Clw1.e 55 p~oeent .•• Narzekanc? .na •iem. - Teraz to jui wiemy - powiad'J pliwie na podniesienie odsetko pri-

' ak dr5c)'.phn~ , wsro.d . robot~1kow. Tak. było jeszcze przed kilkunastu tkaczka tow. Wójcik, _ że mamy my w przędzalni, tkalni i wykończal-
~~rza:y się taKz~ .dni, kiedy k1l~as~t 1dn1am1. polepszyć jakość towaru, ale zada- ni. Już dzisiaj no zabraniu prz:ewi• 
:sób nie przychodziło do pracy 1 'Ile * . t · 1 k' 1 h kt' ·1aczki zobowiązują się oddawać 

~ ·"'o wprost kogo postawić przy ma- J t • • P""PB N 6 W me o spoczywa a ze na yc , o- . . h I . 
I' • U k . . . . • I es esmy znow w L r . rzy pracują nad tym samym towarem sz~ulk1 dobre1 przę?~Y~ kroc. ma a1.i:e iynie. s arzano się na op1esza e sali fabrycznej za.siedli robotnicy ze . . · zas - osnowy mozhw1e na1lepszego 
·rowcdzoną akcię S?.kole~i~ młodych W'St:ystkich oddziałów produkcyjnych przed n~mi · 1 ~o nas. . atu~ku. 
acr.y, na brak doktadnosc1 w pracy .z pierwszej zmicmy. Na mównicy - - Zwiększy kontrolę techn1cznq, 9 

ocz.y i prządek. '\przedstawiciele Związków Zawodo- wtedy wyniki pracy będą lepsze - * 
Odwiedziliśmy również sale produk wych tow. tow. Dolewka i Pieklarz. dodaje tow. Gniotkowa. Nowy sy:;tem premiowania ułatwi 
jne. Zauwoiyliśmy, że chociaż w bawełnia·:'le j „szó~tce" wypelnierri ~ 

I · k' b · k · zadań przed nią stojących. Daje on 
. 
0'k~1~

1 

~~~~ .1~~~z:~~ICfo r:~~~I~ Klasa robotni· cza Polski· ·11i':liwoki podniesienia dyscypijny 
y lepiej się przypatrzyć: jedna u- pracy, wyrównania dotychczasowycli 

,0żnie pracuje, co chwila przerywa- b d . dł . zaległości w planach produkcyjnych,. 
, 4c nitkę, „wyłapuje" pęki lub poje- ę Zie a nas wzorem vi pracy I walce mobilizuje robotników do odpowi~-

l-fnki. Inna zaś nie zwraca na to u- dzielnej wal~i o podniesienie jak9.ki 
ragi, starając się tylko przesnuć iok - oświadczyli delegaci robotników {ińskich przędzy i towaru. . 
najwięcej przędzy. Wszystkie zaś podczas pobytu w Lodzi Jeż:eli ·jednak nowy regulamin m::i 
ikarżą się na niedokładną pracę prze przynieść PZPB Nr 6 pożądane wy-
wijaczek, które nie usuwają błędów P.raed kilku dniami bawJ:a w na- czego, k:erowanego przez Komuni- niki, tutejsza Rado Zakładowa i pod-
1 prz~dzy. Podob,nie też jest w tka!- szym m:eście delegaieja robotników styczną Partię Finlandii. Po osta~- stawowa organizacja partyjna win­
ni. Tutaj nd warsztatach ujawniają się fińskich, która przylbyła do Polski nich wypadkach w mieście Komi, ny zmienić swój dotychczasowy sy-

tk. bł d kt. 1 I w celu zapoznania się z; rozwojem gdzie policja nie zawahała się użyć $Iem pracy. Muszą bardz'iei·, niz' do-w~zys ie ę y, ore ZOi a Y naszego przemysłu i os'.ągnięciami bron: palnej przeciw strajkującym 
rr.eo~z~me prze-z przewija~zki, sn:>- socjalnymi polskiej kla:;y rohotn:- robotnikom, robotnky fińscy osta- tychczas, żyć .życiem fabryki i czuj-

WO(;Zk1 1 krochmalarzy. I znow to sa- czej tecznie przekonali się jacy to ,.so- niej zwalczać wsz:elkiego rodzaju 
o: jedn_e tkacz~i n!e żalują cza;~ I · „ 1 • • • li' ." d k . . braki dyscy„liny i staranności na 

n('I to, Oby t~ b'ędy . •sunąc' i· odd~c· :oe. leg_acja fmsirn zwiedziła w Ło- CJa sc1 rzą zą naszym ' rajem 1 k" h bi h b t 'k ~ „ u d P t Zakład P my kto jcst prawdziwym obrońcą mas wszyst ic szcze ac - u ro o m ~. 
dobry towar, lecz są i takie, które zi ;;:,s w_owe . „ Y .rze .. - pracujących". majstra, kierownika. Rodo Zakładowa 
potrza tylko na licznik oby wyrobić ~~aln.'. ew~s;~e"'~r fr 1 1 Now4 „Klasa robotnicza Polski będz:e i organizacia partyjna muszą spełnić 
ak nÓjwl~cej wątków. · ę w . · dla nas wzorem w pracy i walce. rolę wychowawców i nau.czycie1i. 
'NALKA O JA!<O"C d Pozdrawiając serdeczn:e w lmie- , Wtedy c:!oo. iE::ro zmnie'rszy się ilość ' " prowa z.<:iria niu robotników Finlandii· polską kla My, finscy robotnicy, możemy się 

b 1 p d · • • t e" · · d d ' · 1 c c' w 1· mv opuszczonych godzin, podniesie się y.a w raw zie w „szos c 1uz o s„ robotniczą i Czerwoną Łódź, de- o was .v:e e nau zy . erzy . 
" «łęb k · s przy' ł dem '1akość produkc'1i. lcgi:ci f'.ńscy oświadczyli: „ 0 o, ze za wa zym · K a 

zdołamy również zjednoczyć nasze Ostatnie zebranie stanowić powir1-
„W Polsce w.dzimy wielki en- partie robotnicze, co będzie przeło- I 

t · ]-' b t · · K · no pewnego rodzaju pr%ełom w za-uz;azm u.asy ro o mcze;. raJ mowa. chw.lą w nasz.eJ· walce z ro-
w Sz; d ' g · w bk. t · kładach bawelniane1' ,,szóstki". a . zw; a się .szy im emp1e dzimym kapitałem". 
ze zniszczeń wojennych. :Byliśmy w B. Wasiak. H. Sam. i S.1:um. 

.Brak windy 

'/Vie 1nzystko z przeszłości przyjemnie jest wspominać, ale, cóż zrobfć, 
11aleiy to nieraz czy11ić dla nmiki choćby - na przyszłoić. 

Dlatego, pozinilcie, .ie zacylll ię wam fragment rozmou·y telefonicznej. 
dwóch dość z1~a11ych ... nieboszcnl~1~·. Wiatr. norymbersl~i rozwiał J•!i i~I~ 
niesłaimP. popwlr, ale 1.1 marca 19.~8 roku R1bbe11trop 111e był by11111mnie1 
/{ibbe1Hmpem. tylko 1.«:ażllym 1t'ysla1111i1'iem III 'Rzeszy, a Goering.„ Goe-
1:11gou:i właśnie powierzył wówc=.as fuhrer prowadzenie spraw patistu:owych. 
Obaj dygnitarze taką o to sobie ro::mó1d.·ę wyi. u:ymie11io11ego dnia pr;ez , 
tr.lefoll (linia Berlin-Londyn) ucięli po „<mschlussie mutriacltim''. (Ro:· 
mowa odnotowanll w aktach Trybunału Norymberskiego): 

RlBBbNTROP: Mogę panu tylho jedno pou·iedzieć, panie Goeritlg. 
Niedawno, po śniadaniu, mialę11• rozmou·ę :;; Chamberlai11em. Wy1rnrł 01t 

na mnie bardzo dobre u•raże1ti6. Dal mi list - jakąś wiadomość dla filh· 
1era, którq wrfczę osobiście fiihrerowi.„ 

GOERING: Cieszy mnie to bardzo.„ 
RIBBENTROP: , Moje wrażenie odnośnie obydwu - Hali/axa i Cham· 

berlaina, jest doskonale. Halifax sqd:ił :ie obec11ie mogq się tu wyłonić 
pewne trudrw:ici w zwią:l.-u z 'tym, że opinia publicz:.a uważać będzie tt'Y• 

darzenia za silą narzucone rozwią::cmie itrl. Od11iosłem jednalc wrażenie, 
ie każdy 11ormal11y Anglik, cała przeciętna publiczność zada sobie pytanie: 
co obchod-::i .A11glię Austria? 

COE RING: lfozumie się, Jest to zupełnie jasne. Są sprawy, które 
11bchod::;q naróil i takie, które go :;upPlnie nie obchodzą. 

RIRRRNTROP: kiedy p~ raz wtatni rozmawiałem z Halifax.em, nie 
· rflreagfJu'flł on bezpo~red11io 11a moje argumenty, ale pod koniec rozmowy 
11owiedziu~ mi, ie mogę być pr;;ekorumy o jego sympatii dla porozumienia 
i;11gielsho-niemieckiego. 

GOERING: Wszystko pr:zed&tawia się mniej u:ięcej wspaniale. Panuje 
pokój. /)wa narody od11ala;ly się nawzojezn; vodaly wbie ręce i pa11uje 
1adość i wesele.„ 

Jak zauwai:yliśtiie, Goeri11g w .;ahoiiczeniu rozmowy odwrócił figurę reto-
1yc;11q, ,zww1q „część zamiast calość": 11ie dii·a narody bowiem „ocln.ala:ły 
się nau:zaje111" w 1938 r., ale dwa ~dradzieckie rządy: jede1i Hitlera, drugi 
Chamberlaina i Halifaxa. Oba te r;q.dy ( doszerll do n.ich. również i tr:zeci­
r;qd Doladiera, Bonnet.a) do.(;ć długo „ici6knly $Obie rę.ce", mioid,iqc tym 
11.frisliiem w 193[1 r. - s11u:eren110.<ć Czeuhosłowaeji. w 1939 r. - niepodle. 
.;/o(;ć Polshi. Aby tyl/;o :a11e1a1ić „pok1ij, radość i wesele", .• Hitlerowi 
i jPgo l11dobójc::em11 reiimou·i. 

Nie jesteśmy pewni. czy w piekl.e jest telefon, lecz jeśli jest - duc}a 
Goeri11ga z ducliell' Ribbe11tropa ucinają sobie niewątpliwie i obecnie roz­
mówki IW Umai ,,doskonal.ego wraśenia", jakie 11,>ywieraj9 na nich godni 
11.lstępcy Chamberlain.ów i Hali/a:irów - .Attlee : Bevinem. Tylko, że lera:s 
„radość i u.-e&ele" :łych duchów mąci, JMiakośt, wielka i skuteczna al,cją, 
pokojowa- narodów· świata ze Zwiqzkiem -Radzieckim na czele. Pokój, ro.­
doić i wesele stają się ud:ialem tych, którym Hitler .1 Chamberlainem n.i6sl 
u1ojn.ę, rozpacz i żałobę. E. Tam ,;,, ~rudnią pracę 

Centrala Nakładcza Przemys.Ju 0-
zież.owego\stnieje już od dwóch lat. 
1z;ez pewien czas w CNPO było bar 
·::o źle z winy nieodpowiedniego kie 
cwnictwa. Dzisiaj mamy już. inne k.iP. 

w:elu fabrykach i na nowo wwo­
szonych bud01Wlach, widzieliśmy no 
we mosty w Warszaw:e, wspaniałą 
Trasę W - Z oraz odbudowę wasze­
go Wybrzeża i wiemy, że u >':'as ro­
botnicy, chłopi i inteli.genc: budują 
i)raw<lziwie d~okratycz:ne pań­

Przygotowania do szlachetnych zmagań o Pierwszeństwo 
7 zespołów PZPB w Rudzie P4'bianickiej. . ownictwo i•praca rozwija się pomyśl 

·e. Obecnie stanęli~my do współza­
wodnictwa pracy z; krakowskim od· 
ziałem CNPO. 

stwo. 
Wasza demokracja je$t w niczym 

nie padobna do rzekomej demokra­
cji w Finlandii, gdz~e władzę .sprą: 
wuje rząd prawicowych socjalistów 
pod wodzą kata ludu f!ńskiegó, Fa­
gerholma. Represje w stosunku do 
walczących robotników w naszym 
kraju stale wzrastają. gdyż reakcyj 
ny n.ąd bawia się ruchu robotni-

przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 
Lecz trapi niłs _jedna b0Iączk<1, a 

jest nią brak windy. Co dzień do na· 
szego magazy.nu J?rzyjeżdźa kilkana­
ście samochodów, które trzeba wyła· 
dować, magazyny zaś mieszczą i;ią 
na trzecim i c2'Wartym piętrze. Robot 
nicy zatrudnieni przy wnoszrniu 
sztuk materiał6w już po kilkakrot­
nym prz~Jściu z dołu na górę są bar­
cizo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Orga;ni­
zacją Podstawową i Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompetentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj­
dują się magazyny, ulegnie rozbiór­
ce, i z tych powodów winda nie zo­
stanie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jest znaczny, ale może udało by się 
urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
na pewno w dużej mierze ulży pi:zy 
ładunkach, bo prze.cie?' nie można 
pzedłuż.ać praktykowanego u nas 
marnotrawstwa czasu i sił o dalszych 
kilka lat. 

M.G. 

Dawno już nie było tak tłoczm> 
w Sekretar:acie Rady Zakładowej 
'lir PZPB w Rudicie . .Fab., ,jak dz:iś. 
Tow. Gościn;iińska, przev.rodnicząc3 
Rady poprostu nie może nadążyć 
z od._powiedziam: na 

0 

liczne pytania 
bez przerwy wchodzących tu tkaczy 
i tkaczek. ';Nszyscy chcą s:ę dokła-

Nasi korespondenci fabrvczni piszq 

dnie dowiedz:eć o warunki konkur­
su na 15 najlepszych zespołów ikac 
kJ.cit. Rzecz prosta dla l"1szystkich 
nęcąca jest perspektywa uzyskania 
150.000 złotych nągrody, Tow. Go­
śc:mińska daje jednym do prz.eczy­
tania regulamin, innym podsuwa 
gazetę. również dokładnie wyjaśni3 

PZPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 
i .wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski 

W okresie wakacji br. do naszych I przybyłej do nas na praktykę z 
zvkładów, przybyła na praktykę gru śna. 

Kro- j spośród nich w tym okresie - 5-ej 
rocznicy manifestu PKWN. 

p2. uczniów z 1-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók 
nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko 
Łodzi, oraz u~zniowie z Państwowe- tak - jak zwykle serdecznie wita 
go Gimnazjum Tkeckiego w Krośnie. się ucznia. włókienniczego w zakła­

Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić dzie pracy. To było coś więcej - jak 
11wagę czytelników „Głosu„ na szcze 'gdyby p1zeniesienie akcji łącznośc.i 
gólną życzliwość i serdeczność, z ja· miasta ze wsią na teren zakładu pra­
ką odniosła się cała załoga, począ- cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z 
wszy od majstrów i salowych; skoń- Kr<>Śna są bez w jątku dziećmi mało­
czywszy na tkaczach i prządkach, w rolnych chlopó sprawił, że związek 
stosunku do młodzieży wiejskiej, Jlliędzy załogą, a praktykantami stał 

Łąc~ą ną.s w dalszym ciągu z tą 

młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
i stały kontakt pocztowy. Często o­
trzymujemy od nich listy. 

-------------------------------- się jeszcze szczerszy i serdeczniej-

W jednym z takich listów nasza 
praktykantka, kol. Helena Panaś -
pisze między innymi: „Naszym zada­
niem było wrócić do szkół z jak naj­
większym zasobem wiedzy fachowej. 
I to zadanie; dzięki właściwej pomo­
cy kierownictwa Waszej fabryki i 
Wfzystkich robotników, .;.ostalo cał­

kowicie wypełnione. s-z:y. 
Praktykanci z Kraśna wracają obe 

cnie. do swych szkół, by w dalszym 
ciągu zdobywa~ fachową wiedzę teo­
retyczną, a nam - co tu dużo kryć 
- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą 

młodzieżą tym bardziej, źe stosunki 

Nikt nam nigdy nie odmówił po­
mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy· 
znać, byliśiµy często w naszej chłop· 
skiej ciekawości natrętni„. 

T•zv fabrvk1- . z nią nie ograniczały się wyłącznie 
w li 11 do terenu samych hal maszynowych 

Listy tego rodzaju umacniające so­
jt:sz robotniczo·chłopski ~ Polsce na 
le.żą do naszych najcenniejszych pa­
miątek. • d . b - I t . e i produkcyjnych. Wspólnie z nimi H. Robaszkiewicz J8 wa ftlCZO•ga 8ft 8fYJft ?r?liśmy udział w naszych u~o~zysto~ korespondent fabryczny „Głosu" 

ubiegają się o pierwszelłstwo sciach, a zwłaszcza w naJWH~ksz,j...___ z PZPW Nr 2 

Nie tylko między zakładami prze- miejsce zdoJ;>yła _ Pasma!fleria Łódi- z robotn•1ka-k1•erown•1k1•em zakładu myslu b3wełnianego i wełnianego roz Połu~le, os1ąg_a1ąc 107,7 proce~t WY_ · . 
.,,.,;ja się wspólzc.wodnictwo. O najlep konania planu, 95,? p;rocent pnmy. 1 
sze wyniki produkcyjne ubiegają się 42 proc~nt :uczestmczących we wspoł 
także fabryki jedwabnic:i;o-galanteryj z~wodmctwie.. . 
"*'· Gorzej powiodło 11ę zakładom Pa· 

Zjawisko awansu społecznego w I w pracy partyjnej i społecznej. Był 
Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran I on między innymi współorganizato­
sportowego Nr 4, oddział w Radogo· iem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
szczu, jest jesz;::ze czymś nowym. Nic jako 1-szy sekretarz- partyjnej orga­
dziwnego, jeśli weźmie się pod uwa nizacji oddziałowej wyróżniał się 
gę, że zak'ład nasz został upaństwo· szczególną dbałością o warunki pła­
wiony dopiero na początku br. cy robotników. Dzięki stałemu zain-

smanteryjnym Łódź-Północ, które 
wprawdzie chlubią się zdobyciem ·. 99 
procent primy, lecz plan produkcyj-1Q41 ny wykonały zaledwie w 91,2 procent ~l.P.3.G. 4. Gdy dawniej o awansie spolecz· teresowaniu się naszej organizacji 

nym dowiadywaliśmy się tylko z opo partyjnej zagadnieniami produkcyj· 
władań i z prasy, to obecnie i w na- nymi, plan produkcy1ny w lipcu br. 
srej fabii:ce byliśmy świadkami ta· został wykonany w 117 proc. W drugim kwartale powstał łań­

cuch współzawodnictwa między PZJG 
Nr 4, Pasmanterią Łódź-Północ 1 
łórli-Południe. W ciągu trzech mie­
o;c;~y załogi tych fabryk walczyły o 
lcps?e> o;.iągr.1ęcia w pracy, o zdoby­
:ie pierwszego mi~jsca. Zwycjęstwo 
JrZypad'.o w u<l;:ialo ·z:akładom „czwór 
\ ! ", które zclo!Jyły w sumie 1.041 
mnktów dodaln!d1, wykonując w dru · 
iim k·.·mrlale plan w 109 procentach 
HZY 97 proccńiach primy. Drugie 

k!ego w pełni zasłużonego wyróżnie- Vvierzymy, że pod kierownictwem 
nia. tow. Zielińskiego potrafimy szybciej 

Dostąpił go tow. Henryk Zielińsk!, i lepiej 'wykonać te wszystkie pilne 
i dlatego zdobyły w sumie tylko 114 któremu powierzono stanowisko kie- zaclania, jakie stoją jeszcze w br. 
punktów dodatnich. Na usprawiedli- rownika' zakładu. Tow. Zleliński choć r•1zed całą załogą naszego zakładu, 
wienie ich dodać należy, że przyczy. 11a leży do młodszych robotników na- że w pierwszym rzędzie przy zacie­
ną tak słabych wynik5w była prowa· szego zakładu, liczy bowiem lat 30, śniaj ącej ~ię współpracy wzajemnej 
dzona w tym kwartale akcja remon- jest jednocześnie jednym z najbar- nowego kierownictwa zakładu, orga 
tów krosien. Załoga postanawia jed- dziej aktywnych robotników zarów- nizacji partyjne j i Rady Z<Jkładowej 
nak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra pizyśpieszymy c'ostawy części do ma 
że nawet pierwsze miejsce. cy partyjnej. szyn tokarskich i do silników, któ-

Wspólzawodnictwo międ'z:yzakłado- Tow. Zieliński jako monter silni- rych przejściowy brak powoduje 
we skłania poszc;€gólne zakłady d<> kowy znajdował się w czołówce współ postoje. • 
lepszej, wydajniejszej pracy. W ślad zawodniczących rpbotników i chętnie M. Pietrzak 
tych trzech fabryk powinny. p6Jść l dzielił się z kolegami pracy swym do korespondent fabryczny „Głosu" ' 
wszystkie inne zakłady przemyFłu świadczeniem zawodowym. o; Państw. Zakł. Sprzętu 
jedwabnic:_zo-gala:f!teryjnego. . Tow. _ Zieliński przodował również 'J'ranspmtowego 4 

jąca warunki uczestnictwa w kon­
kursie. Niektórzy nie namyślają się 
dłuco - od k:.lku dni przecież po. 
stanowili przystąpić do współza­
wodnictwa o r.dobyc:e zaszczytnego 
tytułu jedne.go z najlepszych tkaczy 
prwmysłu bawełnianego. Inni wra­
cają jesz.cze na salę, zbierają swe 
z.espoly i dopiero potym ;przybywa­
ją znów do Rady Zakładowej , przy 
nosząc na kartce wpisane n azwiska 
wszystk:ch członków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie prze­
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę, że zespół uczestn:czący w 
konkursie produkować musi tylko 
primę i ext.-a-prlmę. 

Tow. Gościmińska jest wielce za­
dowolona. bo oto dziś zgłos:lo się 
do niej już 7 zespo1ów tkack:ch. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani prwdownicy pracy, ale 
tak.że i tacy tkacze, którzy dotych­
czas nie zdobywali nagród. Przo­
downicy jednak dobrze dobrał: so­
bie zespoły i ręczą, że w takim 
sk'ładzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcifl. 

Nad biurkiem pochylają się ko­
lejno kierownicy zespołów. ·W rę­
kach skrzyp: pióro. Podpisują zo­
bowiązanie, które brzmi: „Docenia­
jąc znaczenie walki o jakość pro­
dukcji, zgłaszamy swój akces do 
konkursu na najlepsze zespoły 
tkackie", 

Najpi€rw e.głasza swój zespół naj 

młodsza tkaczka, a znana już w ca­
łych zakładach prl.Odownka, tow. 
Irena Kwiatkowska. Do jej zespołu 
wchodzą tow. tow. Eugenla Piusko· 
ta, Genowefa Borecka l Jóufa Cie­
ślik. Zespól drugi tworzy tow. He­
lena Bachman z tkaczkami: Jóufl\ 
Kla~eł, Heleną Oleśkiewicz l Ma­
rlą Pycio. Oba te zesipoły pracują 
n:.i 6 krosnach i są dwuzmianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących rów­
n:.eż na „szóstkach". Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Binicz, Leokadia 
Fr1mclsrz.kowska, Ąnna Janiszewska. 
Zespół ezw11.rty: Helena. Pawełek, 
Zofia RodewaJd, Kornelia Toma• 
szewska. 

Ostatnie trzy zespoły pracują na 
„czwórkach". Zespół piąty organizu 
je wytrawna tkaczka, tow. Janina. 
lakubowsk11- wraz z Genowefą, Pie­
chowfoz, Janiną Redzynła t Stant.. 
slawem Kubiczem. 

Zespól ,,szósty" tworzą: Józef Ma 
nla, Aleksander Lisiak i Feliks Bro„ 
tek. Zespół siódmy: W-0jclech Bun• 
gier, lg11acy Kazimierczak i Stefan 
Marchewka. 

Jak w:dać więc, P.Z.P.B. w Ru­
dzie przystąpiły do k-0nkursu w licz 
nym i silnym składzie. Z pcwno­
ikią w zawodach tych staną siQ po­
wai.nym przec'.wnikiem dla innych 
zakładów, które zgłoszą swój udz:at 
w konkursie o najle~szc zes:Poły 
tkackie. 

M. S. 

JesteśJDy oburzeni ••• 
My, uracownicy kultu1y, zatrudnie I stano\~iska ko.kielne były obsadzone 

ni w Wytwórni Filmów Fabularnyc11 r-0wnież i formalnie biskupami t księż 
w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- mi polskimi 
~ą~ ostatnie wystąpienia Głowy Ko- Oczelrniemy 'od Episkopatu odgra• 
~c10ła, oraz Watykanu stwierdzamy, niczenia się- crd księiy którzy brali u. 
ze wykraczają one poza sprawy wia- dział w działa.niach przeciwko Paii· 
ry i ~oralnośd, a przeto nie mogą stwu Polskiemu. 
być traktowane jako obowiązujące Tylko wypełnienie tych pbstula-
myślących katolików. tów złagodzi rozdźwięk jaki się wy~ 

Oburzeni jesteśmy faktem uczest- tworzył pcmiędzy władzami Kościoła 
nktwa Wc.lyk9.nu w kampanii rewi- I->atolickiego w Polsce, a masą lJatrio 
z~onistycznej dotyczącej polskich gra 1ów katolików. 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawę ł.ódź, dn. 26 sierpnia 1949 r. 
pilną, aby nil Ziemiach Zachodnich Podpisy: 
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HACl1US • I RAK 

S.potkanie nastąpiło nieoczeki- zie sensację! - Idę na połów ra. 
wanie. Maciuś najspokojniej je- ków. - Każdy chciał iść z Maciu. 
chał koleją z obozu do m''lłsteczka siem. - Przec"eż to pachniało 
po zakupy. W wagonie b~o bar- przygodą! - Połów raków! NoC\ 
dzo wesoło. Jeden z pasażerów w rzece. pod brzegiem łowić ra­
naśladowal głosy ptaków, co ki ·z takimi potężnymi kleszczami! 
budziło szalony zachwyt Maciusia, Kiedy drużyno.wy . zgodził s:ę, 
iuny grał na harmonii, a wszyscy z~ cała drużynct pójdzie na połów, 

~ jadący niebardzo składnie śp e- chłopcy wrzasnęli' z uciechy tak 

Jurek Nowak nie należv do tl<'Z 'I'• - Nie tylko kino - poprawia wali - „Rozszumiały się wierz- głośno. że echo długo, długo kola 
niów, ktorz~+ cierpią ~a „na.u- nauczyciel _ ale i koncerty w Fil by„.". I nagle.„ zamiast wierzb, talo gdzieś w głębi lasów. Kiedy 

J<owstręt'' l\ szkołę lnvażają ta ja ~ w • t • k I I ~ harmonii, przedstawienia w tea- rozszumiał się Mac;uś. krzyknął już sło11.ce opadło za ciemną ścia 
kieą, uzło kuniecznell. Wrt;C'L prze„ ~ I a I s z o . o ~ trze kuldelkowym, wyst~py fa- tak przeraźliwie że wszyscy ur- nę lasu i namioty skryły się w za 
ciwnie: Jurek lubi sie uczyć, a ~ I • ~ brycznych zes11olów świetlicowych, wali w pół slowa piosenkę, a po padającym mroku, z obozu wv. 

k I ' b d k ł K == =- zawod." sportowe kolarskie, bok- 'er.wili wybuchnęli takim śm.e- sunął się długi szereg postaci. 'l'o 
sz 0 ę SWCJą ar zo oc ta. o- ' • ·' h · · b k h chłopcy szli' na polo' w rako'w. ~•a 

h k ł i li t In ·1 ł u • · ~rskie, lekkoatlet.~1czne, pływac·- c em, ze a.z szy Y w 0 nac za- m 
c a sz -o ę c a ego ys a mt•J brzęczały. Maciuś wyprawiał po ciuś wyciąg:ał nogi w długim kro 
„c:zęs!o-gęsto" W c:r.as~e wałmc.ii. z Co powied7.bwsz;r, ZIU'zyna 01>ry I A na podwórzu stoi naucz~·cit•l, kie.·· wagonie dzikie skoki, machając ku. podążając za grubym panem. 
wiel~1!"· ·' zmartwlemem. że nu;~ I skiwa~ )\·odą brudną ścianę kla<iy. o.b. J,ewandowski i rozmawia z ob. - Ojejej przerywa. Jurek, rozpaczl '. wie r~kami, a u sipode- Wysoko nad głową trzymał smol 
no~nc1e tsiara kochana tiuda „ t •1 · K łapiąc się za głowę. - To w;;zyst " 

. , . . ,.. • · . • . Alf' ,Jurek nil' odchodzi. Spozina 1„u ·erbą i ob. 1• ancew1czową z o nek wis'iał, uczepiony potężnymi ną szczapę drzewa. która oś.wie. 
miesci się ~. bnr~zo zametl~anym 1 z w:.1 raiu~'m zachwytem na to, eo mitetu Rodzicielskiego. S1>o'ltrze- ko dla nas w dniu 1 września? kleszczami. brunatny, wielki rak. tlała w krąg pnie drzew, krzewy 
b~dynl\u, zt>. sufity n:i g?rn:'l·~h I si~ w „starej„ kochanej butlzit>" ga,'.q chłopców i przyzywają ich - Tak, moi drodzy. To wszyst Wylazł z grubej teczki jeszcze i sitowie, pryskając co chwila 
~i~trach. trorhę przer!ek:iJą. z~ dzieje. Raptem ~jakaś myśl µrze- gestem do sit"bie. ko db was - od nas „doro'>łe~u" grubszego pana i powędrował na żółtymi iskierkami w nieb:i>skie. 
scian'.\" Jego klasy są obdrapane 1 biecra mu nrzPz 0 fow„ . . bł „ spole<.-zeńshva. Bo w tym rolm ławce aż do macius:owych spode ciemnie3·a.ce niebo. Jeszcze kilku 
b d • ~ ,„ · „ „. . - No 1 Jak tam, c opcy: · k 1 1 

ni ne. · · - "1•oszę pana - p:vta z m<>- .' 1 1 N; roz1>oczę~ie nowe~o ro u sz co ne nek. Po chwili gruby pan odcze- chłopców niesie zapalone łuczy. 
Idzi sobie Jurek niedawno uli- k .: · • te b ' · -t~ P:'l'ta opie.mu k asow:v. - 1 ie ~sio ao hedzie nie tylko w3szym we- 'ł t k · t wa. 
i 

~~·s:11.: po OJe~t. ~..a.Ję go ro otą ~a.1s ra dziewnliśd~ sif chyba tego, że „ pi. upar ego ra a 1 spowro em 
cą ,.„, . . mal::!rsk1ego - a czy to wszy'!tko wam tak ładnie wraz z Komitet<>m wnętrznym świętPm, alt' uroczy;;to wsadził do teczki gdzie było dużo Rzeka w nocy, przy blasku pło 

- Jak tez to b0 dz1e w now~. m bn.1 • b t , ·, .- ? • • ' · ścią cnłe!!:o narodu. k · · 1• "ląd zupeł 1• ·nacze1· . „ "c ' 't . i ,-...zie n Y gQ ov.e na p_er"szego. Rodzic1elsl;;im szkołę wyremontu- = ra ow. m1en ' wy"' a n e i ' 

roku szkoln:-1m · Z). powt a n11s MaJ·ster przen·wa na chwil"' pra . ,„ - A młodzież niezan10żną - do Maciuś roztarł sobie poszczypa niż w dzień. Jest jakaś obca, ni! 
znowu starv oh<lrapamec t Brr ua . . · . . · " Jem~ · d • b 1u • ' k · · d · · ł 
d 

. • . d • •kl . cę, w }l!PrwszeJ chwili chce ofuk- · _ c~zvwiście prosz„ t>ana _ a.'..e o . l„aneew1czowa - oprocz ne miejsce i zaczął się ciekawie po OJąca. a Je noczesme pe na u-
worz.e Jasno 1 pogo me, a w 11 nać ,..t t g <i. i 1 " IP- •• •· • · • " rozrywek obdarzymy pożyterzny- wypytywać grubego pana 0 _nie- roku .w kręgu migotliwych świa· 

sie bedzie ciemno i }lonuru; • • '- tn, r~ ne 
0 

,,. _ciczen am ' ad , odpowiada Jurek. - TO naprawd~ mi prezenfami w postaci -;sią:i.-Jl< grzeczne!!:. 0 raka: dlaczego chodzi telek odbijających się od lekko 
z ~ozmyślań tych wybija ttagle POJJa rzy"szy na Jego. napraw .' wielka niespodzil!.rlta .. NQ, zu1:~l- i pomocy naukowych. tvJem, ; dlacze«o w zupie 1·est pomarszczon.ęj powierzchni wody. 

J k . ł ł zatroskaną twarz~czkę, sp lu" a nie uow szkoła' O wiele przv1e1n J "' G b b. . hł 
ur a ZUl\JOIDYi weso '' g os: b be" • 1 a · · '· · - Widzisz - traca wcsolo lok czerwony, a skąd wiezie tyle ra- ru Y pan o Jaśnia c opcorń spo 
- Se-r··;us J"ak s'ę masz! •°'.::oś tv ~rzez zę y, .0 i~ra ręm;.re?1 wą•m niej będzie teraz do niej chodzić.·· · so'b połowu. Chłopcy są przeJ· .... 

. " . • . 1 „ ' . ·. 1 rzecze z zvczłnvvm usmiechem: ciem w bok Ganek Olejnik Jurka ków? Maciuś zdziwił się niemało, " 
brame, t.a~ strapiony .. :tle s_pędu _ Czy bedzie ·p:vtasz got9we - Jeszcze jedna przyjemna no Nowaka. _ w nowe.i szkole roz- kiE!dy dowiedział s;ę, że raki są cl. Wchodzą szeregiem do rzeki. 
ł~: wakacje? Br-.r.uch eię rnoze bo na p!en~szego? 'A· nie' widzisz. wość czeka was .iuż za dwa dni - 1,oczuiemy w tym roku zupeuue niedaleko ich obozu, w rzece, któ Woda chluszcze pod stopami, się 
li·· . . . . . smyku, jak się nam robota puli uśrnfiecha się ob. Mancewiczow:-t nowy rok szkolny. Kiedy się h ra kręci tam kilkoma h.1kami ga kolan . .Jedni z łuczywami okrą 

Podnosi Jurek głow.ę i. w1dz1 rm w ręku? Dlatego też prosimy, z Komitetu Rodzicielskiego. wsz:rstko słp;zy, to człowiek aż wśród wysokich rozłożystych żają cypel wybrzeża porośnięty 
łą, pyzat!ł' gębę przyJaciela, Ge1!- abyście nam nie przefJzkadzali .. ._ Urorzysto~ć. ja!tiej : igch> dot1cl się te!!,'o 1 wrLeśnia doczekać z nie drzew. wielkimi drzewami. Pod nimi 
ka Olejmka, zwanego popularme * , • nie było. Wyjątkowo odświętne cieqJliwofoi nie może... Maciusia bardzo zainteresował wśród plątaniny korzeni mają być 
„Zajęczym Pyszczkiem". Opowia- G k • · b • rozpoczęde roku szkolnego. J „Zajęczy Pyszczek" ~ozjaśnia połów raków. Gruby pan przy- raki. Światło z łuczywa ma je 
da Turek Genkowi o swoim zmar- ent> ctągme za so ą przyJa- · • rzekł, z'e na następny poło'w za- ,,przycia._!!ac'" - 1·ak mo'wi «ruby „ ciela, - ,Ja w;em, proszę p:;,ni - wo przyjemnym uśmiechem SWOJą m1 „ "' 

twieniu, a „Zajęczy Pyszczek" - _ Patrz, Jurek, kt-0 tam stoi la .,Zajęrzy !';\-szc,.;ek" _ kino bę tą pyzatą gebulę. bierze go z sobą. pan. Dru~a E(rupa. wewnątrz sze 
w śmiech: na 11odwórzu? dzie dla wszystkich uczniów! Et. Tego dnia Maciuś zrobił w obo regu, ma chwyfać raki i umiesz-

- A k~1Yi t~ braci~ w~cil ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- czaćjewkmza~. ~za emo~a! 

do Lodzi? • Ręka błądzi w wodzit;?, dotyka ko 

- No, wczoraj odpowiaila ---.....- A lb a ,.„ o s t . ' - ft.... rzeni drzew. Są oślizgłe i. nie-
Nowak. - Ale co to ma do rze- ~ - ,_ o n l e- __.._ przyjemne. Brr! Jest! - Chłop.cy 
(g,y? ~ · • · "• •'"' w nie mogą się powstrzymać od o-

- JUa oświadcza krótko i krzyku na widok grube~o pana, 
stanowczo Olejnik. _ Bo dlatego Do kolacji brakowała jeszcze peł ciemnym, brunatnym od starości kiwanie, uroepiona kurczowo bUl'ty zauważonej przez Jędrka łódki. który p:erwszy wyciąga z wody 
nic nie wiesz, co się w naszym na godzina. Słońce przypiekało z poszyciu widniały jasne plamy no- dki. h zaczęła od spodu nabie- Płynęli na wyścigi, kto pierwszy. lśniącego w blasku łuczywa raka, 
mieście dzieje. nad wysokich wierzchołków pobli- wycł:. deseczek a na mocno zadar- rać wody. Było jej najpierw trochę ,,Albatros" tonie! Krzyk był tak który na próżno tnie powietrze 

_ Co takiego, mój złoty „Za- ski.ego lasu. Gorąco dokuczało tym dziobie błyszczały świeżością na dnie, potem sięgała już kostek. ,przeraźliwy i donośny, że mimo swymi potężnymi kleszczami. Rę 
,„ wszystk1'1n. Chłopcy całą !!'rupa_ po 11'terki: .. Alb:..tros". ObaJ· przyJ·a- plusku i szumu wody usłys1Zeli go ka uchw c'ł g · · 

jęczy Pyszczku' -r ~ Ale Heniek tcra·z już ,,Albatl'o- Y 1 a 0 wpn~wme pom-
- E, co tam dużo gadać _ u- szli ochłodzić się kąpielą w jezio- ciele - Heniek i Stasiek w~l\:ią- " . . . St . k b' . wszyscy płynący· Jędrek podniosł żej łba i szybko wrzuciła na dno 

. . ł hl k l' d d . . sa nie opusc1 - asie wy ieraJ czlowę i... łódki 3'uż nie Z'.>baczyl, k p k'lk t . t h 
śmiecha się Genek . .:..- „S·koczmy" rze. Z namiotu wyJrza c opa z gnę 1 prze paroma niam1 z szu- wodę, 3.a wiosłuJ·ę _ krzyknął _ ~ osza. o 1 unas u mmu ac 

h aną Czupryną Szybko warów stary wrak łódki i w naJ·- tvlko na wodzie kołysały się dwie a d · k ł · · · 
do tramwaju, sam zobaczysz! rozczoc r • Jak deski napęcznieją w wodzie, to , n me osza porusza 0 się JUZ 

• • • obejrzał się w około i krzyknął w większej tajemnicy przed całym głowy, wydające przerazliwe niezdarnie sporo raków. Połów 
t d . . t H obozem postanow1'li 3·ą odremonto- i ciec przest:mie . . I zaczął rozgar- okrzyki. Kiedy wszyscy dopłynęli . d ł . bf' . 

Jeszcze nie Wysiedli z trarhwa s ronę rugie~o namio u - e- niać wiosłami wodP to z J'ed- zapowia a się 0 icie. 
niek, gotowę ! p 0 chwili z drugiego wać. Dzisiaj zrobili wiosło i z ca- do brzegu, trzeba było obdzielić M · „ b d .1 1 . 

ju, kiedy CMejnik szarpnął za ł . . nej, to znów z drugiej strony bur- obu członko'w załog•.· ,,Albatrosa" ac1u„ ro z1 schy ony tuz 
. . ł · namiotu wyskJczył chłopak w łym Etzykiem wyp yną na Jez10ro. d d Bl k hod · db' 

rękaw przyJae1ela, wo aJąc: krótkich spodenkach i marynar- Dopiero koledzy zrobią oczy, jak ty. paroma kuksańcami, zanim opo- na wo ą. as poc m o I-
- ·Patrz, Jurek - nasza. buda! ł. d . h ł wiedzieli swoją tragedię. Byli nie- jał się od wody i n'ic nie mógł zo , 
Spogląda Jurek, a tu nie~po- skiej bluzie z długim ldjem w ręku zobaczą ich w o ce, w ic w a- Jednak ,,Albatrosa" obłaskawić baczyć. Jakoś raki mu nie wy-

dzianka: budynku szkoły nie wi- - Możemy i~ć ! - odpowiedt?;iał i snym „Albatrosie" ! Przecież cały było trufoo. Kiwanie wzmogło się, pocieszeni. chodziły. Zabrnął pod brze~ i 
dać. 'Ukryty pod rusztowaniem, ruszył wą~ką. R'ciezka za namiotem obóz marzy 0 łódce, a oni mają tu- 'eniek, czerwony z wysil. - Chcieliśmy wam zro~ć nie- .wolno, ostrożnie zaczął szukać 
na. którym uwija,ią ~ię jacyś lu- do widniejących w dali szuwarów! taj na „swo jej" polance ,.Pod ku, izaczął coraz mocniej . machać spodtziankę, a tutaj, za tym za- wśród korzeni. Maciuś z wra1e-
dzie. Za nim pobiegł baryłkowaty blon- wierzbą" swojego ,,Albatrosa"! wiosłami, bryzgając wokół wodą. krętem. jak nie lunie do środka nia się spocił, ale wytrwale szu-

- RozbieraJ·„ naszą szkol"! - dynek z dwoma deseczkami pod H ... ' O ' N dl . h „Albatros" niepokojąco pochy)ił woda! Po paru sekundach naszego kał gł~bie1·. aż znalazł, tylko od-
.., " h p d s warami· zatrzyma eJJJ · op· - a po ozonyc rlziób, nurzaJ·ąc go coraz !!:łębieJ· w Alb t " · ż · b ł k · "' 

zawołał z rozpaczą. pac ą. rze zu · - okrąglakach „Albatros" zjechał do " .· a rosa JU me Y 0 - on- wrotnie: rak ZJ7.alazł rękę Maciu-
- Przeciwnie: ubierają ją! - li się i podeirzliwie spojrzeli za falach. Heniek już opadał z sił, czy żałośnie Stasiek. sia przyczepił się potężnymi klesz 

d • siebie. - Nikt nie widzi - mn1k- wody, jak okręt z prawdziwej stocz ale nie chciał oddać wioseł Staśko . 
odparł wesoło Olejnik. - Cho z · W " d · ł "dka araz przechu . M . d 1 . _, hl , N hl h . 1., . czami do palca. Maciuś tym ra-

nął ten w marynarskej bluzie. Phi! m. pra.w zie o z J w1. us1 op ynac ,., r opcow. - o c opcy, c cie isc1e nam .. ł b h k · k . 
my tam, sam się przekonasz. · k b lila się nieco na bok i na dnie p.oka- Jeszcze tylk(} wypłynie zza tego zrobić niespodziankę to ja wam• zem znros 0 aters 0 ten ata 1 

Ano, rzecz"". wiście, patrzy J1nC'k Ale zrobią oczy, Ja nas zo acizą . . ~ • . 1 z triumfują'cą miną wyciągnął swe 
·' _ krztusił się ri radości grubas. zała się woda. jednak na to chłop- zakrętu i iuż będzie przy kąpią- się odwza3emn1ę ! Oczy wszystkich I . . . 

l oczom 'nie wierzy: pod dotyldem cy nie Cl-Wracali uwagi. - Drob- cych się kole~ach. Stasiek też co zwróciły się na drużynowego. Ten I go i1erwsze~o. złoslidwegol rłakak .. 
„.c'M.l'odzie,lskiej" dłoni murarzy - Cicho Stasiek, lepiej bierz się chwila ocierał pot a; czoła, bez przez chwilę się uśmiechał po uczywa JUZ su: opa a y, ie-
znika~ą dziury w murze, front do roboty - upominał go poważ- no: tka - mają przecież z sobą . 1 ł . . 1 • ' • hl - 'dy chłopcy wynieśli na . brzeg 

k. ot k s·1ę tynkiem 0 u losem kolega Zn1'l{nęl1' obaJ· menażkę,· to J·eden be_,dzie wy:::wał, przerwy wylewając wodę za burtę. 'Ile c"r.a ieszcze cie cawosc c op- ciężkie kosze · · 
sz y po r:vwa · · . •> - nym g . a sięgała już do połowy łydek... ców. a potem wypalił: Pojutrze do W d . • 

1 dynek niby ten sam, a - nie ten w wysokich szuwarach, tylko zamiast siedzieć bezczynnie, bo ma staniemy na przeciąg całego czasu wo. zie przeg ądały się już 
sam wierzchołki lekko się chwiały, ją tylko jedno wiosło. - Załoga Władek! - krzyknął Jędrek, b · b · d · ł ' dk' tylko gwiazdy. 

· prze ywama w o ooae wie o 1 z · · 
A wewnątrz 2'1tlachu uwijają się znacząc drogę, którą brnęli. Po na :fikład - zakomenderował patrz! Tam, za zakrętem! Lódka ! tutejszej!o majątku państwowego. W stronę obozu ruszył szereg 

malarze z kubłami i pendzlami, chwili wyszli na małą polankę, wzruszonym głosem Heniek i obaj Jak mamę kocham - To Heniek i chlopców sytych wrażeń z nocne-
- Nie kręćcie sie, chłopcy - otoczoną z trzech strc:t wodą, w we52Ji do łódki. Ale „Albatros" Stasiek! - Chłopcy. płyniemy do · Ostatnie słowa drużynowego za- go połowu raków. A Maciuś roz 

zwraca. uwagę jeden z nich. - której p_ zeglądało się wielkie. roz nie życzył sobie takiego obciąże- nich! I cala gromada, wzbijając głuszył gromki ok1·zyk radości. Na cierał po kolei obolałe palce i 1i· 
Możemy was zachlapać, a pof.em łożyste drzewo, lekko pochylo?e nia. Zaczął przechylać się to ne fontanny wody. prychając i burząc wet Shsiek i Heniek rozruszali się czył z dumą złowione raki. Połów 
w domu _ skóra. będzie w robo- nad bmegiem. Obok grubec-o pnia, iedną. to na drugą stronę, a kie- na połowie ;eziora spokojną po-· po stracie swego starego „Albatro był obf;ty, będzie jutro smaczpa 
cie! leżała w zielonej trawie łódka. Na dy załoga wyb:zym:ila fa pierwsze wierzrhnię, popłyn . w kierunku sa". · zupa rakowa. 

/ 
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Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej nauczycielki. 
Drzwi się otworzyły i na progu 
zjawiła się ta, o której mówiła:­
w samej rzeczy młodziutka, nie­
bieskooka ze złocistymi warkocza 
mi, owiniętymi wokół głowy jak 
wianek. 

Dzieci wstały na powitanie i w 
ciszy, :jaka nastąpiła,· rozległ si,ę 
głośny szept którejś z dziewczy­
nek: 

„Och naprawdę, jaka śliczna"! 
Nauczycielka uśmiechnęła się 1c 

ciutko, podeszła do swego stolika 
i kładąc tekę powiedziała: 

- Witajcie, dzieci! Więc w:vście 
tacy? A mnie mówiono, żeście je 
szcze mali. Siadajcie, proszę. 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przeszła wzdłuż ławek. z~trzymała 
filę, znowu się uśmiechnęła i po­
wiedziała: 

- Cóż, trzeba się zanoznać. Ja 
nazywam się Elizaweta Iwanow­
na. a wy? 

Dzieci zaśnri~ły się. Nauczyciel­
ka podeszła do stołu i otworzyła 
dziennik. 

- O, jak was tu dużo! Cóż t.rze 
ba się jednak zapoznać. Antono­
wa - która to? 

- Ja - odrzekła Wiera Anto-
11owa i wstała. 

- Opowiedz mi coś o sobie -
iXJWied.ziała nauczycielka, ·siadając 
przy stoliku. - Jak ci na imię? 
Kto są twoi rodzice~ Gdzie miesz 
kasz? Jak się uczysz? 

- Uczę się ... tak sobie: .. do­
br7.P - nowiedziHł::t Wina. 

D;!ieci parsknęły ~miechem. 
- Siadaj - uśmiechnęła się na 

uczycielka - to się zouaczy, Na­
stępna, Barynowa. 

- Ja. 
- A tobie jak na imię? 
Barynowa powiedziała. że jej na 

imię Tamara, ze mieszka w sąsied 
nim domu, że mama jest bufeto­
wą. a ojciec umarł, kiedy była je 
szcze malutka. 

Podczas gdy to opowiadała, Wo 
lodia Bessonow niecierpliwie kr·~­
cił się w ławce. Wiedział. że na­
stępne naz..visko jest je~o n:e 
mógł się już dodczekać. Ledwie 
nauczvcielka wywołała jego nazwi 
sko, Wołodia już zerwał się i za­
terkotał: 

- Nazywam sie Wołodia. Mam 
jedenaście lat. Mó.i ojciec j : st fry 
zjerem. Mam psa Tuzika. 

- Cichu. . . cichu .. ; 
nęła się nauczycielka. 
siadaj -:- wystarczy. 

uśmiech 
- Dobrze, 

O Tuziku 
opowiesz mi później, inaczej nie 
zdążę zapoznać się z twoimi kole 
gatni. 

Tak stopniowo według alfahe­
tu wywołała pół klasy. Przyszła 

wreszcie kolej na nową. 
- Morozowa ! - WY.Wolała nau 

czycielka. 
Ze wszystkich stron zakrzycza­

no: 
- To nowa! Elizaweto Iwano'v 

na, ona jest nowa! Ona dziś dv­
piero pierwszy raz. 

Nauczycielka uważnie spojrzała 
na drobną, szczupłą dziewczynkę, 

która wstała w swoiei ławce. 

••••••••••••••••••••••••••••••••• • •• • • L. Pantelelew Tłum. Hefena Bobińska • 

• • : NOWA (: 
• • 
: (Ciqg _dalszy) : 

•••••••••••••••••••••••••••••••••• 

brała swoją tekę i prędko wyszła No, jak się czujesz, Moroza-
z klasy. Nową otoczono ze wszy- wa? 
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, Dobrze - bąknęła nowa. 
uspokajać. Ktoś wyb:egl na kory- Może jednak poszłabyś le-
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc piej do domu? 
zębami o brzeg blaszanego kubka - Nie - odpowiedziaJa t-I.«ro-
Wala wypiła kilka łyków, uspo- zowa i odwróc]a się. 

koiła się trochę i nawet po.wie- Więcej w ciągu tego dnia na­
dz:ała „dziękuję" temu, co j~j uczycielka nie zwracała się do 
przyniósł wodę. • niej i nie wywoływała Morozowej 

- Ach, tak - powiediiała nau zadrżały usta, upadła na pulpit _ Morozowa? Co ty? Co ci to? an[ z rosyjskiego, anl z arytme-
czycielka. . i rozpłakała się głośno, na całą _ pytano dokoła. tyki. Dzieci też zostawiły · ją w 

- Elizaweto Iwanowna! - za- klasę. Dzieci zerwały się z ~iejsc. Nowa nie odpowiadała. Szlo- spokoju. Ostatecznie, co tu takiego 
wolał Wołod!a Bessonow podno- - Co ci to? Wala! Morozowa! chała. łykała łzy. n'.ezwyklego. że mała dzj.ewczyn-
sząc rękę. I- zawołała nauczycielka. 'ca rozD

1 
la kał a s · e. na lekcJ'i? Po 

ł -:- Ale co ci jest? - nie ustępo-
- Co takiego? - spytała na- Nowa nie or„~owieozia a. Ukry ł prostu zapomniano o nieJ'. Tylko 

wa y dzieci, otaczając ławkę ze 
uczycielka. ła twarz w złożonych rękach i Liza Kumaczo.wa pytała co chwila wszystkich stron. 

- El!zaweto Iwanowna, ta usilnie starała się zahamować łzy, nową, jak s ę czuje. a ta albo mó-
dziewczynka jest nowa. Nazywa ale choć starała się, choć zaciska- - Odejdżc: e - odciągała ich wiła po cichu .,dz' ękuję", albo n 'c 
· M J · · ł b ł ł ł · Liza Kumaczowa. - Jak wam 

s ;ę orozowa. a p erwszy Ją a zę y - zy wc1ąz p ynę y 1 · ni~ oclpowiadala. tylko kiwała 
dziś zobaczyłem. płynęły i dziewczynka płakała co nie wstyd. N.e wiadomo. Może głową. 

- Tak, tak - odrzekła Eliza- raz głośn: ej, coraz rozpaczliwiej . ktoś jej umarł.· Jako tako dosiedziała do końca 
weta Iwanowna. - Jużeśmy o Nauczyc:elka !bliżyła się i poło- Słowa te podziałały na dzieci : Jedw.e zadźwi ęczał ostatni dzwo 
tym słyszeli. Cóż , Morozowa. opo żyła jej dłoń na ramieniu. i na no.wą. Nowa znoviu upadła nek, zebrała spiesznie swoje książ 
wiedz o sobie swoim nowym ko- - No, Morozowa - prosiła - twarzą na pulpit i jeszcze głośniej ki i kajety, zac· ągnęła je rzemv--
legom_ . dziecko drog:e, uspokój s · ę. się rozpłakała, a dz 'eci zmieszały kicm i .wyb'egła z klasy. Przy 

Nowa westchnęła ciężko i spoj- - E1izaweto Iwanowna, a może się, zamilkły i stopniowo rozeszły w:eszadłach pt>stukując numer-
rzała gdzieś w bok, w kąt kla3y. ona chora? spytała Liza Kuma- s · ę. kiem o kontuar stał już Wołodia 

- Nazywam się Wala - .zaczę- czowa. Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa Bessonow. 
ła. - Wnet będę miała 12 lat. - Nie - odrzekła nauczyciel- nowna znowu zjawiła się w kl<l- - Czy wiecie - opowiadał do­
Urodz'łam się w Kijowie i przez ka. s :e, Morozowa już nie płakała. Od zorczyni - w naszej klas:e jest 
cały czas tam mieszkałam z tatu- Liza spojrzała na nią i zobaczy- -czasu do czasu tylko pociągała no no.wa. Nazywa się Morozowa. 
s iem i z mamą. A potem„. ła, że nauczyc· elka przygryzła sem, ścisk_ając . .w garści swoją ma- r!'rzyjechała z Ukrainy; Taka b :a-

Zająknęła się i zupełnie cicho, wargę, że oCZ!- jej · s : ~ zamgliły i lutką, zupełnie przemokłą chus- .-.:iwłosa .. . O, to własnie ona -
Samym ;.-uchem warg ciokończyla: że oddycha prędko. teczkę. Naucz.vc·elka nic jej już powiedział ujrzawszy Moroza.wą. 

- A potem mój tatuś... - Morozowa - nie trzeba więcej nie mówiła i przystąpiła Spojrzał na dziewczynkę, zmarsz-
Coś przeszkadzało jej mówić. powiedziała i pogładziła nową po od razu do lekcji. Razem z całą czył nos i zawołał: 
Nauczycielka wyszła zza stołu. głowie. klasą nowa pisała dyktando. Zbie - Cóż, panno płaksa _ nie 
- Dobrze, Morozow1 - powie- W tej chw.li za drzw iami za- rając kajety .Elizaweta hv'lnowna udało się mnie przegon ' ć? Ja jed-

działa. - Dość. Późn iej opowiesz. dźwięczał dzwonek. Nauczycielk<1 zatrzymała s ę obok jej ławki i nak oierw.o;zv wychodzę. co? 
Ale już było za późno. Nowei niP uowiedziawszy a.ni słowa za~ n~ezbvt. l'łośno spytała· (d. c, n.) 
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R-ADOŚNIE POWITA MŁODZIE! Jutro .odprawa 
, korespondentów 

W sobctę w Inspektoracie Szkol 
nym odbyło się organizacyjne po 
siedzenie komitetu uroczystego 
rozpoczęcia no\vego roku szkol­
nego. W posiedzen't1, któremu 
przewodniczył inspektor Sobolew 
ski, poza dyrektorami i kierow­
nikami szkół wzięli udział: I-szy 
sekretarz MK PZPR - tow. Bal­
cerski, przewodniczący MRN -
tow. Zieliński, przewodniczący 
Powiatowej Rady Związków Za­
wodowych, tow. Rudzki, przewod 
nicząca Ligi Kobiet - tow. Za­
krzewska, przedstawic:ele ZNP, 
ZMP, SP i inni. 

W wynikv. dwugodzinnych o­
brad ustalony został ramowy pro 
gram uroczystości, jakimi zainau­
gurowany zostanie rok szkolny 
1949-1950. 

Uroczystości dn ·a 1 września 

poprzedzi capstrzyk, jaki odbę­

dz:e się wieczorem, dnia 31 sierp 
n · a. W dniu tym o godz. 18.30 
młodzież szkolna ;.h :~rzc się w bu 
dynkach. swych szkól, by na godz. 
19 przemaszerować na ul. Armii 
Ludowej, obok b11dynku Straily 
Pożarnej. Do zgromadzonej mło­
dzieży i dziatwy szkolnej przemó 
wi przedc;tawiciel Związku Mło­
dzieży Polskiej, po czym młodzież 
w pochodz'.e przemaszeruje przez 
miasto. 

W dniu 1 września w e wsżyst­
kich szkołach odbędą s'.ę µroczy­
ste akademie. Za wyjątkiem 
szkół wieczorowych, w których 
uroczystości przewidziane są na 
godziny popołudniowe - uroczy­
stości odbędą się o godz. 9-ej ra­
no. W akademiach udział wezmą 
PJ'Zedstawiciele społeczeństwa , 
organizacji politycznych, młodzie 
żowych i społecznych, przy czym 
na zakończenie przewidz\ane zo­
stały bogate programy artystycz­
ne. 

W godzinach popołudniov.:ych 
zorganizowane zostaną występy 

zespołów świetlicowych i zabawy, 
a o godz. 16 na boisku „Włóknia­
rza" · odbędą się imprezy sporto­
we. Ęino w sali RDK wyświetlać 
będzie od godz. 14 do 20 f lmy 
dla dzieci i młodzieży. 

Ró,,mież na dzień 1 września 

Jutro o godz. 17 w lokalu 

Z•~o-fn••. '· Miejskiego K pmitetu PZPR od-„ --.:Ił· ·r będzie się. ogólna odprawa ko-
, r espondentów. fabrycznych i te-

zorgan:zowany zMtanie kiermasz ·szkolnej, a ' równocześnie manife- renowych. „Głosu Tomaszow­
kŚi ążki dla dzieci i młodzie~y. Sto stacją, dokumentującą, fż w Pol- skiego". 
iska na ulwach m'asta zq.rganizo- :;;ce Ludowej dla wszystkich dzie- K orespon denci, którzy z ja­
wane zostaną przez spółdzielnie: ci jest szkoła, oświata i kultura. kichkolwiek powodów nie będą 
„Książka i Wiedza, „Czytelnika" W zak011czeniu posiedzen· a -
i „Ogn:sko". powołano prezydium Komitetu · i W stanie przybyć na odprawę, 
Dzień 1 wrzesma stanie się podkomitet kiermaszowy. proszeni są o telefoniczne sko-

dniem radości i wesela młodzieży (j) I munikowanie się z redakcją. 
. . 

z takimi robotnikami 
~inożna wszy~tkiego dokonać . 

Kierownictwo · Fabryki Sztu­
cznego J edwabiu · stanęło ostat­
nio przed nie lada trudnością. 
Zaistniała· konieczność obłoże· 
nia ołowiem zbiorników .do 1-::wa 
śnych kąpieli ,a z braku miej­
scowych sił fachowrch wydawa 
ło się koniecznym '.?lecić pracę 
innemu przedsiębiorstwu i spro­
wadzić ołowiarzy aż, z Wałbrzy­
cha. 

Tego rodzaju irozwiązanie 

sprawy powiązane było z bar­
dzo poważnymi kosztami. 

· Ale czego nie można zrobić i 
jakich spraw nie można rozwią­
zać - kiedy tylko załoga, kie­
dy rob::>tnik kocha swoją pracę, 

stawienie zupełnie nawej budowli 
według już P.,osiadanych planów. 
Z tego rodzaju wnioskiem Komisja 
zwróciła się też do centralnej dy­
rekcji Po,ivszcchnych Domów To­
warowych. W protokóle Komisji na 
wniosek prredsta.wiciela :u. R. N. 
tnw. Morawskiego wyrafono opinię 
W8kazującą na k~1iociność bar­
dziej właściwego ustosunkowania 
się do zagadnienia budowy przez 
centralne wła.dze P. D. T„ by nie 
'powtórzyła się hfst-0ria, Jaką ua t ym 
odcinku odnote>waUsiny dotychczlS. 

swój zakład, kiedy robotnikowi 
otwarcie rrzedstaw i się trudno­
ści i kłopoty bkiadu. 

·Tak było i w tym wypadku. 
Sprawę przedstawiono do roz­
patrzenia pracovm ikom war­
sztatów mechankzi.ych. Sekre­
tarz podstawowe; organizacji 

a z drugiej strony przyniesie 
poważne oszczędności zakładem. 

. Ołowiarze Fabryki Sztuczne­
go Jedwabiu swą decyzją wyda­
li sobie jak najlepsze świadec­
tw o. Właśnie tak należy pojmo­
wać stosunek do pracy i stosu­
nek do potrzeb zakładu. 

partyjnej tow. Jędrzejczyk w -------------
prostych i krótkich słowach zre Co słychać 
ferował robotnikom sytuację. 

I ołowiarze „Jedynki" „zacięli w· Kon' sk1·ch 
się". Z inicjatywy tow. Szymo-
na Rybaka. postanowili zbiorni- MŁODZIEŻ WIEJSKA -
ki wyłożyć ołowiem własnymi DO SZKÓŁ GÓRNICZYCH 
siłami. Do roboty obok tow. Ry- Na terenie powiatu koneckie 
baka zgłosili się ochoczo: Józef go przebywała ekipa werbunko­
Gil, Adam Kuśmirek, Czesław wa Szkoły Górniczej. · Ekipa od­
Chaber, Władysław Olczak i Bo wiedziła kolejno gminy: Rudę Ma 
le sław Jar an owski. liniecką, Czermno, Góry Mokre 
Wymier~imi postar.nwL ko- i Chlewiska. Młodzież tych ~min 

d . , wykazała dużo zainteresowania 
niec~ne prace przeprowa zic w akcją werbunkową i chętnie za-
godzmach poza pracą według pisywała się do szkoły. Dzięki 
normalnych akcrdowych st~- temu ekipa zebrała hogaty plon 
wek płacy. Przeprowadzenie .swej pracy werbując kilkudziesię 
tych robót we własnym zakresie ciu kandydatów do Szkoły Gór­
zlikwiduje zaistniałe trudności, nkzej. 

CENNIK OGŁOSZEŃ 

'" dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI" 

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy­
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 

Wielkość ogłoszeń Za toostem 
od 1 do 1 OO mm 70 · 
od 101 do 200 mm 110 
od 201 do 300 mm 160 · 

,.„ 1 Nekrologi Drobne 
30 zł 

.c_zy to nie jest . marnotrawstwo?· 
Inżynierowie z ramienia d~·rekcji 

P. D. T. złoiyli preyrzeczenie iż zro­
bią wszystko, by sprawa została roz 
pa.trzona w Warnawie w tyrh 
dniach. I jeśliby wnios~k KoDlisji 
został zatwierdzony - w pierw­
szych dniach września Państwowe 

Przedsiębiorstwo Budowlane przy­
stąpi do wyburzania murów. 

p<'wyżej 300 mm 200 

70 
110 
160 
200 

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 
drożej. 

Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 
drc>żej. 

Co na t o władze pocztowe naszego miasta Ogłoszenia w n?merach specjalnych i okolicznościowych o 100 
proc. drożej. 

Przy · ul. Armii Ludowej na­
przeciw budynku Zarządu Miej 
skiego stoi parterowy drewniany 
budyn ek. Bez sźyb, bez okien, 
opuszczony , próżny. Budynek 
jest własnością Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. Do budyn­
ku przylega ogr ód. Pusty i opu­
szczony stoi od 1945 roku i na­
leży wreszcie publicr.nie zapy­
tać, jak długo bęcizie jeszcze tak 
stał? 

Wiadomo nam skądinąd, że i nie odda btldynków na miesz­
w czerwcu 1946 r. zwrócono się kania dla pracowników p oczty 
do kierownictwa miejscowego - odp::>wiadano nam, że nie 
oddziału poczty z propozycją od opłaci się że r emont pochłonie 
stąpienia tego budynku. Chcia- zbyt wielkie sur.:iy. 

, Kto chce wstąpić . 

do· Sredniej Szkoły Rzemiosł Budowlanych? no budynek przejąć n a przed- Sądzimy, że t akie stawianie 
szkole, p odówczas Robotniczego sprawy jest niesłuszne, zwłasz­

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. cza, że Tomaszó'i': cierpi na brak Minist erstw o Od.budowy w ra ~ sześciu klas, w wyp.adku tym I stateczn ie zachęcające dla mło­
Otrzymano odmowną pdpo- mieszkań. Poza tym powstaje mach szk olenia zawodowego pro Jednak kandydaci poddani będą dzieży, która pragnie nauczyć 
wiedź. Budynek Poczde był pytanie, dlaczego dopuszczono, wadzi w Łodzi dwuletnią śred- egzaminowi sprawdzającemu z się pożytecznego rzemiosła. 
potrzebny. A dodać należy, że by budynek został t ak zdcwasto nią Szkołę Rziemiosł Budowla- j ęzyka pclskiego i matematyki. Sprawa ta dla młodzieży nasze­
w tym czasie budynek nie był iitany . nych, która z dniem 15 paździer Nauka jest bezpłatna, a w y- go mia.sta jest szczególnie gqdną 
jeszcze zdewastowany. Były ok· P odnosimy tę sprawę p ublicz- nika otwiera trzy nowe kl~.sy: chowankowie otrzymują rów- zain teresow ania, gdyż właśnie 

/nterpalocje nanych czytelników 

Wilcze doły 
na ul. Dworcowej 

na, były piece. nie, gdyż zbyt wiele opusz<:zo- dla zawodu s tolarskiego i cie- nież bezpłatne wyżywienie, za- Tomaszów odczuwa całkowity 
Od t ego czasu upłynęło prze- nych obiektów mieszk alnych na sielskiego, dla zawodu zduńsko- kwatenwanie i ubranie rob ocze brak fachowców branży budo­

szło 3 lata. I nic. Na przedszkole ter enie naszego. miasb niszcze- szklarskiego i malars~iego oraz z tym, że od roku 1950 dodat ko- wlanej. 
domu nie chciano oddać, a dziś je, a część rodz . r ob otniczych dla zawodu murarskiego. wo otrzymywać będą d?datko- Kandydad składając podania 
stoi pusty. mieszka naprawce, w ·złych wa- Od kandydatóv.- do szkoły wy w~ ~00-~łotowe stypendiu~ co winni załączyć znaczek poczto-

Wszyscy pr zechodnie, którzy Kiedy przed pewnym czasem i tmkach. magane jest: ukończenie 18 ro- m1es1~c i 30 O?O .zł. _ro_czm e n a wy na odpowiedź i podać kolej-
ida: ul. Dworcow1, są narażeni zainteresowani tą sprawą pyta-1 Sądzimy, że ·„ reszcie -0dpo- ku życia oraz świadectwo s ied- u? r am e, obuwie i bieliznę oso- no dwa lub n awet tlzy zawody , 
na' kalectwo, a to z winy zanie- liśm:V:, dlac~ego nie przepro~a- 'ł~iedni~ cz~nniki ~ym budyn - miu ~las szkoły podstawowej. bistą. . w jakich chcieliby się szkolić. 
dbania, w j akim ulica ta jest po· dzi s1ę ko~iecznych r emontow 1 lnem się zamteresuJą. Dopuszczalne jes~ śWiadectwo P rzytoczon e w arunki są do- Podanie tylko jednego zawod u, 

zostawiona. Ucze:r..i hodowcy radzieccy zasta- Kim-że jest właściwie ta lrnbicta, ,,'fo po prostu niemożl.iwe. - P o- Oto Luskowa dopuszczała prosi<; z uwagi na ograniczoną ilość 
W czasie okupacji ul. Dwor- nawiali się nad zagadnieniem, jak że z jej zdaniem liczy się świat wiedzcie mi - Łuskmva - jak ta do ssania maiki nie 7 i nie 8 rn- miejsc we wszystkich klasach , 

cowa została skanalizowana i w należy karmić świnie, hy osiągnąć naukowy Związku Ril• · , . ". przybywało na wadze tym prosię- zy, jak to się u nas na ogół prakty mogłoby spowodować niepr zy-
zwią:.:lru ~ tym, co kilkadziesiąt jak najszybszy wzrost wagi. W Luskowa liczy obecnie. 48 lat. tom? kuje, ale 24 razy na dobę. jc;,c'ie kandydata. 
metrów urządzone zostały stu· rozstr:zygmęciu zasadniczego pyt:i- Pierwsze podręczniki z dziedzilly Luskowa zapoznała profesora ze Łuskowa na podstawie licznych Podania kic:·ować należy i to 
dz)'.cnl' i'., kto' re "'•~ dośc' głębokie, nia ,,co powoduje znaczniejszy hodowli wzięła do ręki przed swą metodą karmienia świń, wyd o doświadczeń zbiła twierdzenie nau- k 

"' ~·~ ń b k . · t 1 t J · · yt b ł i· d · · k' d .)·a naJ·szybcieJ· na adre<;: Łódź, k przyrost wagi u świ , czy ura I os1emnas u n Y. eJ umwers e- y a iczne . z1enne zapis l o no- kowców-rzoologów, jakoby 25- 30 
i niczy:n nie przy ryte. cukrow~, czy t e;:; inne rośliny oko iem był kołchoz, a najwyższą aka- śnie zmiany wag u prosiąt i w re- procent zrodzonych prosiąt, jest Ł::;,kowa 4 XVIII Państwowy 

J{to z pr zechodniów ulicę zną, powe np. ziemniaki" - ostateczną demią przyroda. zult2.c.ie przekonała profesora o z góry skazanych na ża,goładę. Zna- Ośrodek Szkolenia Zawodowe-· 
to kiedy zapaclnie zmrok i idzie odpo~viedź dała kclchoźnica Łusko Zasługą Luskowei było między słusmo5ci swych metod hodowh ny jest fakt, że np. amerykańscy go. 
po omacku, studzienkę taką o- wa początkowo świniarka, a póź- innymi to, że potrafiła w myśl nych. Oszołomiony profesor na i angi; lscy hodowcy świń, by ;,wy-
minie, ale inni narażeni są na niej laureatka Stalinowskiej Na- własnvch zasad wyhodować w zwał ł~uskową swym kolegą - ręczyc przyrodę", wobec rzekomo 0000000 000000000 00000000 
dość poważne niebezpieczeń· grody, Bchatar Pracy .soc:jali~tycz- ~::==::::===::::===:=m:====::m===:m===m1==::m===::;;~:m====:::' stwierdzonego faktu, że od 25 do 
stwo. Nie tak daw no jeden z na- nej i posłanka do NaJwyzszeJ Ra- „. ... 30 procent pomiotu umiera po 

h dł ·t. ZSRR. 1· i_1· Kołehoz'n1· ca iii·. urodzeniu, sami zabijają ,,nadmier 
szyc to var z;i•szy .pracy wpa W Związku Radzieckim za jed- U n ną" ilo.ść prosiąt. 

do tJ}kicj studzienk i i leżał po· nostkę pokarmu dl '· Ś•.-;iń przyjęto !1;1;1.. naukowcem ". '. 1'. chWboz'nri·ceaW ptrezmyuz,asŁtoussokwO\aVna1·u-wkł·aosł-_ 
· tym tytl1J~eń w łóżku. On był po- wartości odżywcze jednego kilo- li 
szkcdowany, fabryka pozbawio- grama pEi-lenicy. Uczony Radziecki „ „. nych metod wyhodowała w koL 

3 X .po 100.000 zł, 
padł-0 na nr. nr„ 
8704, 45786 i 64641 
w IV klasie 56 Loterii m asowej 

w kolekturze 
JANA BEDNARSKIEGO 

na robotnika, Ubezpieczalnia Siniagin na podstawie własnych ~::==:m!===s;,::===m:::::i5S!m:==:=:m===:m:=m:===;;::==:F.;:===:.:J' ci10~ie, nie .:wyręczając przyrody';; 
musiała płacić. ".lbserwacii i dociekań stwierdził. przedą.gu rdacgo i.,L„ .;(;!.ll'itj „profesorem najbardziej nowoczes tysiąc prosiąt, w tym wszystkie 235 

ł.e zbiór ·buraka cultrowego z jed- ;wini „Jałty" dwa pomioty pro- nych metod hodowlanych". żywe. 00000000000000000000000<: 

w Tomaszonie l\laz. 

Tragicznie również przedsta- ncgo hektara zawiera 10. t ys. 500 siąt liczące 31 mtuk o łącznej wa- Zasługi Luskowej w Miale ho- Met ody hodowli prosiąt opraco-
wia się ulica Dworcowa w okrc· l<1ldch jednostek pokarrm. na1.o- dze 4.754 kg. dowlanym są olbrzymie. Ona nir wane priZez Luskową, przyjął cały 
sic dcs">:cr.ftw . By nie wpaść w miRst burek pastewny zawiera ta- Kiedy ,.Jalta" wraz ze swym po- lylko 1lstanowiła światowy rekord świat naukowy w Zwią.zku Rad?'ic,.. 
błoto PQwyżcj ·kostek, należy Jcich jednostek ju~ tylko 5 tys. 810. tomstwem .,uda ła się" na wystavię szybko3ci przybywania na wadze kim. a Łuskowa z tymi metodami 
wykazać pclne 'l.vyrobienie spor Rzecz znamienna. Prof. Siniagin 'aowhną do Moskwy, wzlmd:;;i: pro<>iąt, ale utrwaliła n owe meto- zapoznaje na specjalnie zorganizo-
towe - skacząc z kamienia na I w swych wywodach o~ie~a! się. na nie tvlko powszechne zainterc10- dy najracjonalniejszej hodowli wanych kursacb, setki młodych i 
kamień. . dorobku . naukowym .sW!.nwrk~ - wanie wśród kołchoźników, ale prosiat. starych uc~niów. . , 

LuskoweJ z knkhozu im. ,.Budicn- niektórzy z nich, nie wierzyli wła- Jakież są te metody i na czym Czyby me n~lez::iło za~tosm~ac 
Prosimy czynniki samorządo­

we o zaiutci:csowanie się ulicą 
D\vorcową. 

I\ll. Podlasiak . 

nowieo" . snym oczom. Na wieść o t o.i wspa- się one opiera3ą? Odpowieoź na to metod Lusko~eJ w hod?wh pros1ąt 
I t ak się stało, że w tym sporze niałej świni rznany radziecki spc- 1 pytanie zainteresuje niewątpliwi~ u ?~ w. kra.~u ?. Kt.o . piez:wszy po-

·1aukowców-hodowców, zadecydo cjalista w sprawach hodowlanych polskiego hodowce w nizr„";„ 0 1r„;; I de1mie s1e te1 wielkieJ proby? 
;vałv doświadczenia świniarki. - nrofesor Redki.n. nowiedzia!: „H". (Dz) 

Ogłoszenia drobn·e ... 
ZGUBIONO kartę RKU :.ask 1Lt1. 
nazwisko Pipiński J ózef. Bóźnicza 
5. 233 

ZGUBIONO kartę RKU S:edlce 
na nazwisko Borkowski Włady­
sław. Ludwików JB. 234 



Str. 6 

Z kalendarza li wojny światowej -
Jak· Beck ,,bro~ił'' 

suwerennojci Polski 
Z chwilą, gdy aneksja Czechosło- J iż po haniebnej zdradzie monachij­

wacji stała się faktem i rządy państw j czyków jedynym państwem, na któ­
imperia!istycznych kolejno oświad- rego pomoc mogła liczyć Polska 
czaly, że uznają ten fakt dokonany, przedwrześn'!owa był Związek Ra-
1ząd radziecki w nocie z dnia 18 mar d:oiecki. prawdziwa ostoja pokoju i 
ca 1939 r. napiętnował zabór Cze- baza przeciw hitlerowskiej agresji. W /·a kich ski odach 
chosłowacji, dokonany przez Niemcy Jak ustosunkowuje się do sprawy tej 

. 23'7 -

No marginesie Tour de Pologne 

hitlerowskie przy poparciu Anglii i pomocy „góra" sanacyjna z Beckiem 
Francji jako akt bezprawia, przemo· i Rydzem-śmigłym na czele? Ano, 
r:y i agresji. W nocie tej rząd radziec sięgnijmy do dokumentów. 
ki podkreślał również, że postępowa- W sierpniu 1939 roku, a więc w 
nie Niemiec stworzyło i spotęgowało przededniu wybuchu wojny Anglia i 
niebezpieczeństwo grożące pokojowi Francja prowac!zą „pertraktacje'· z 
powsze-chnemu.„ i jeszcze bardziej ZSRR, obliczone na wymanewrowa­
podważvŁo poczucie bezpieczeństwa :riie polityczne„. Związku Radzieckie­
narodów go. Istotnym bowiem celem tych oszu 

pię§ciarze lódzcq 
stoczq bój o mistrzostwo klasy A? 

Sylwetki 
naszych 

,,Tytanów Szosy'' 

Bezpieci:ei1stwo jakiego narodu by kańczych kombinacji monachijskich 
k> najbardziej podważone p.o aneksji jest skierowanie agresji hitlerowskiej 
czechosłowackiej? Oczywiście - na- p1 zeciw ·Związkowi Radzieckiemu. 
rodu polskiego Od początku 1939 ro- R.zad radziecki zdaje sobie dokładnie 
ku w isi n·ad Polską taka sama kata- sprawę z podwójnej "gry dyplomatów 
strofa, jaka kilka miesięcy temu wi- anglo-francuskich, lecz mimo to - pe 
siała nad Czechosłowacja. Jasne j-ast, łen orawclziwei tros{.i o pokój -

pragnie przyczynić się do zażegna-

ł[_ ''R~ i ~~::ri~~~~i€\~~:~z:tE~~:~: 
l , - Polsce. 
~ 18 sierpnia 1939 r. ambasador R P. 

· -- -~- w Pary7.u Łukasiewicz pisze („Doku-
O t'ERA SLĄSKA men ty II wojny światowej"): „Mini-

W PAŃSTWOWYM TEATRZE st~r B?~net poinf<;>rmowal mni~ szcz_e 
WOJSKA POLSKIEGO 90Łowie 1 o przeb1eq'.1 rokowan WOJ· 

(Jaracza 27) sko_wych w ł;kiskwie: 'Yoroszylow 
„ . . . zło7ył w formie uroczvste1 następują 

Dz1s, dnia 30 s1erpn1a br. o godz. ce oświadczenie - delegacja sowlec. 
14-teL opera komiczna „Don Posqua- ka zapytuje, czy na wypadek konflik 
le" C. Donizetti'ego (przedstawienie tu wojska sowieckie będą moąły 
zakupio ne orzez O RZZ, passe-partout weJść w kontakt z wojskiem nieiniec 
i b ilety bezptatne są nieważne) . kim od strony Prus W schodnich? Czy 

W partii tytutowej Antoni Majak, b~dą mogły korzystać z tery torium 
o ra z N atolia Stokowacka, Zbigniew Polski?_ Czy będą .~oqły korzystać z 
Pla tt, Andrzej Hiolski, Edward Fed-:>- t1;rytonu~ Rumunn? Delegac!a sowie 
rowicz. Kapelmistrz - Jerzy Sillich. eka p ro_s1 o natychmiastową 1asną od 

. . " powiedz. Z braku takowef będzie mu 
O go~z. 19-tei op~ra. „Rigoletto siała odradzić rządowi anqażowania 

G. Verdi -::-- przedst?w1en1e wolne. . się we współpracę z An9lią '1 Francją. 
W part11 tytulowe1 Czesław Koza1<, w· razie przychylne j otlpowiedzi de­

o ra z Ba~bara Kostrzewska, „ Krystyna leqacja sowiecka przedstawi natych­
~zczepansko,. Ro.mana Wol1nska, Ta· miast swój plan wojskowej współpra 
t1ano Mazur~1ew1cz, O lga Sz~mbo- cy czyniący zadość życzeniom Anglii 
rawska, Bogom'! Paprocki, Antoni Ma- I Fran cji. 
jak, Adam Łukasik, Henryk Łukaszek, Delegacja francuska i angielska od 
Piotr Wołoszyn, Stefan Dobiasz. Ka- pcwiedziały że p l k · R · . 
pe l mistrz - Jerzy Sill ich '. . ' 0 s a ~ _ u_m_un:a są 

Jutro, dnia 31 sierpnia br., o godz. panstwami suwerennymi i 1ezeh Ro-
19-tej opera „Halko" St. Moniuszki sja Sowiecka pragnie korzystać woj­
(przedstowienie wolne). ł skowo z ich terytoriów, powinna po­

rczumieć się z nimi bezpośrednio. 
TEATR KAMERALNY . . . 
DOMU ŻOŁNIERZA Szczeg?}~1e brzmi _ta tr?ska o „su: 

• • , _ werennosc po ha niebne] transakc31 
Łodz, ul. Daszynsk1ego 34 monachijskiej, ale mniejsza z tym. 

K orzystojąc z okazji podczas losowa· 
nio mistrzostw bokserskich w kie­

sie A, przeprowadziliśmy rozmową 
no temat zbliżających się rozgry­
wek z przedsfawicielem „Concordii" 
z Piotrkow:i. 
Nojw1ęcej kłopotów pięś.ciarze z 

Piotrkowo · moją z salą. Salo rzemieśl 
nicza jest remontowano i nie wiado­
mo czy będzie można ją wynajmo­
wać do spotkań p"ęściarskich. Pozo· 
staje salo. straży ogniowej. Okazuje 
się jednak, że dopiero dzielni stra­
żacy przystąpili do iei budowy, na 
razie są cztery ściany i na tym ko­
niec. Trudności tego rodzaju zdorz::i­
·ą się co roku, jednak ruchliwy za­
rząd byłej „Concordii" przezwycię±y 
·e tok, jak rok racz~ie. Na razie 
brok jest też i soli treningowej. 

W pływaniu 

Polska-Rumunia 129 : 115 
Bukareszt (obsł. wł.). W drugim 

.dniu międzypaństwowych zawod ów 
pływack:ch Pol~ka - Rumunia po­
bito dwa rekordy Polski oraz 7 re­
kordów Rumunii. Nowy rekord Pol 
ski ustanowiła Proniew:czówna na 100 
!Jl. st. klas., uzyskując 1~zas 1 :i l.O. 
Pon ad to sztafeta męska 3 razy l OJ 
m. st. zmien. ustaliła nowy rekord 
Polski wynik:em 3:36.5. W b iegu na 
200 mtr. st. dow. mężczyzn - Ryb­
kowski uzyskał naj lepszy wyn!k po 
wojn ie - 2:27,4. 

W ogólnej punk ta(llji zawody za­
kończyły się zwycięstwem Polski -
129:115 pkt. 

Dziś i jutro (31-go - ostatni raz) Pcitrzmy dalszego ciągu niecnych ma 
o godz. 19.15 ostatnie występy Teotru newrów dyplomacji Anglii i Francji, WTOREK 30 SIERPNIA 1949 
Kameralnego w Łodzi w komedii Sho- klo'>ra odpowiedź na pytanie delegacji 12.04 Wiadomości południowe oraz 
wa „Szczygli zaułek". I sowieckiej kieruje pod adresem . Be~ przegląd prasy slółecz1ej. 12.20 Au· 

Kasa czynna od 11-tej do 13-tej i 1 eka. A oto owa sławetna odpowie_dz dycjo dla 'NSi. 13.35 Muzyko obiod::i-
o d 15-tej. Tel. 123-02. (wg. telegramu i.zyfrowego mi~. wo. 14.00 Audycjo PCi( dla chorych. 

Berk.a do ~mba~ady RP w Londyn~e j 14.15 „Tańce klasyczne" w wykonaniu 
TEATR LETNI „OSA" z dma 20 ~ierpma 193~ r.): ''.Odp~nvie 1 A. Schmora. 14.35 Pieśni polskie w 

Piotfkowska 94, teł. 272-70 ~ziałem (~mbasa~or?w1 angielskiemu wyk. B. Paprockiego. 14.55 (l) Pog~-
Ćodz:iennie o godz. 19.:!0, w niedz1e j ~1~~:~~:i~~e~~~ zt 1est. r~eczą(~le~?- danka 'E. bkora pt. „Trzeba przyg":>· 

lę o 16 ~ 19.30 ko~~dia muzycwa i Francja) 'dyskuto~vaf;": :;zysk~~:! towa.~ s'.ę do kiszenia roś!!~ poste!'· 
pt. „KraW1ec w zamku . I wojskowym terytorium innego pań- nych 15.15 (l) Aktu:ilnosc1 łó~~k1e. 

IL
~· 11ai • s twa suwerennego. Polskę z Sowieta- 15.30 _„Nasza s~ko_l na g~omado -
W8' ) mi żadne układy wofskowe nie laczą audyc10 _dla dz1ec1. 15.50 .Przegląc! _, li - l nie jest intencją Rządu Polskiego ~ydawnict""'. .. ~ 6.00 „Kr'!~ow1oczek • 1 

- I tak.I układ zawrzeć. 10, krakows.<:1e1 natury... - oudyc1a 
słowno - mJzyczna dla m/odzie~y. 

ADRIA - „Pepito J imenez" Ambasador francuski zapropono- 16.15 „Ostatni numer Kuźnicy". 16.20 
• godz. 16, 18, 20 . _ wal, że odpowiedzą Sowie tom, iż (l) Audycjo L'gi Kobiet. 16.25 (Ł) „Kor 

film niedozwolony dla m/odz1ezy Rząd Polski odmówił dyskusji, lub że nowa/" Schumana w wyk. A. Cortot. 
BAŁTYK - „Spiewak nieznany" rząd francuski nie podjął się forma!- 16.40 (Ł) „Sylwetki przodownikó„v pr.:J-

godz. 17, 19, 21 n ej d emarch e, będąc p ewny odpo- cy". 16.50 ;Ł) Pieśni masowe i robot· 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 wiedzi odmownej ... " nicze. 17.00 I dziennik popołudniowy. 

BAJKA - „Powrót da domu" I Barctrn na rękę wypadła odpowiedź 17.15 Koncert krokowskie j o rkiestry 
godz. 18, 20 , ~ecka ctla politycznych graczy Angli! PR. 18.00 „Z frontu brygad SP" ~ 
fi lm dozwolony dla młodz. od lot 7 1 Franrji: pozwoliła im ona „umyc audycja sl0wno-muzyczno. 18.15 Pi3ś 

G DYNIA - „Program Aktua l ności I i a~z~i" od no~~ej agresji ~itJe:ow- ni w wyk. chóru PR. 18.30 „Bulgcrio 
Kraj. i Zagran. Nr 37 • skieJ:„ „na ko~zt. nądu radz1eckieqo. przemawia do Po!ski". 19.00 li dzie'l-
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 Tragiczne. n~tomiast nastepstw:a rnia-

1 

nik popołudniowy. 19.45 „Opowieść 
21 ła o~p<;>wie~z Becka d!a P~lski prze_cl 0 Chopinie" A. Czartkowskiego (27}. 

HEL !dla młodzieży) : - „Siedmiu :-rrzes~Iowe.i : przez ła1d11ckie spara!i· 20.00 Koncert symfoniczny w wykona 
śmiotych" - godz. 16, 18, 20 zowai_ne pomoC1'. ZSRR ~ddała ~arod, r,iu Wielkiej Orkiestry Symfoniczne1 

MUZA - ,Kariera" pol~;~9 na łup hitlerowskiego na iazdu PR. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 
godz. 18, 20 1 w r. Stef. Muzyka taneczna. 22.25 Muzyko kl:i-
fi lm dozwol. dla młodzieży od lat 14 Po 6 et p h syczno w wyk. I. Lewińskiej. 22.45 !ŁJ 

PO LONIA - „Dni zdrady" a ac • . . Wiersze L Pcsternako. 23.00 Ostatni'3 
godz. 17, 19, 21 Po sześciu etapach prowadzi dru- wiadomości. 23.10 Reportaż z między 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 narodoweg:> wyścigu kolarskiego cio-

s IE T . żynowo Rumunia - 96:10,03. 2) Wło k ł p 
1 
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ŚGig" - godz. 16, 18, 20 Paganini'ego. 23.50 Program na dzień 
film dozwolony d la młodz. od I. 18 96:23,16. 4) Angl:a - 96:48,23. 5) następny. 24.00 Zakończenie audyc1i 

RO BbTNIK - „Lekkomyślna siostra" Francja - 96:56,53. i Hymn. 
godz. 15.30, 18, 20.30 

A teraz o składzie osobowym pię­
ściarzy z Piotrkowa. W wodze mu­
aej walczyć będą : Walecki i W it­
kowski, w kogucie j - Adamus, w 
piórkowej - Borawski i Sikorski, w 
lekkie; - Maciejczyk lub Borowski, 
w półśredniej - Tomicki lub Maci'.! j­
czyk, w średniej - Scibut, w pół­
r:iężkiej - Wojnarowski a w cięż-
kiej - vacat. · 

Pierwszy swój mecz b. „Concor­
dio" rozegra u siebie. Podejmuje 
ono rezerwę ligowego Związkowc:i-
Zrywu. „ 

W dniach 10 i 11 vaześnia była 
„Concordio"- obchodzi jubileusz 40-
lecia istnienia. W rom:Jch tej impre­
zy odbędzie się turniej bokserski, dl~ 
tego też wyznaczony no ten termin 
mecz z ŁKS-Włókn iarzem został prze 
sunięty na dzień 9 października. 

* Podczas lnsowonio mistrzostvr bok 
serskich drużyn kiesy A przedstawi­
ciel Bawełny wyciągnął nume r 6. 
Miejmy nadzieję, że dzielni bokse­
rzy Bowehy nie zajmą... 6 mieisca 
i powtórzą tradycje da.-vnego IKP. 

W jakim składzie wystqoią pięści:i 
rze Bawełny? 

W muszej zobaczymy Jędrzejcz::i­
ka i Anie laka, w koguciej - Sc m­
czyńskiego, lrgango, Szal ińskiego, 
w piórkowej - Olesińskiego, Kowal­
;kiego, w lekkie j - Pnysia, Stefo­
niaka, w pótśredniej - Ratyńskiego, 
w średniej - Renczo, Janiszewski·?· 
go, w pótciężkiej - Urzędowicza, 
w ciężkiej - Kwiatkowskiego i Wa­
lenckiego. 

Z Poznania melduiq . 

Mistrzostwo bokserskie ukończon;<J 
zostaną w dniu 20 listopada. ŁKS­
Włókniarz, poł'adojący okolo 100 
zawodników, wystawi silny zespół, 
który będzie starał si ę uzyskać jo( 
najlepsze miejsce w tych rozgryw: 
kach. O b. Dąbrowski mówi nom, io­
ki mniej więcej będzie skład osobo­
wy tego zespołu. 

W rachubę wchodzić będą: Stoń­
'<owski, Maz.ur, Nagojski, lubelski, 
Różycki, Mortynelis, Włodarczyk, 
Głogowski Rymler i inni. 

* Najbardziej powściągliwy w po· 
dawaniu nazwisk przyszłych aktorów 
wa lk o mistrzostwo bokserskie. okrę· 
qu w klasie A jest przedstawicial 
Zwiqzkowca·Zrywu, ob. Woźniokig­
wicz. Mówi on .tylko o Potockim, W y 
brańskim, Konarzewskim, Zdobyszem, 
Przytulskim, Skals.kim i Przepiórce. 
Trenerem ich je st Kaśnio. 

* Przedstawiciel O gniwa , które a -
wansowało obecnie do klasy A o­
kręgu łódzkiego w bo<sie, ob. Ku- Dawniej w wyścigach etapowych 
biok, podaj. siódemkę zawodników, o powodzeniu kolarza decydowała 
kwalifikujących się do walk o punk· 
ty. Wedłuq kolejności wag wvstąp'ą: przede wszystkim jego wytrzymałość. 
Pawlak, O rganek, Kubiak, Kac-<mo- 1 Dzisiaj decyduje szybkość. Kto jest 
rek,_ Gryq i~r~~ski, Piórkowski, Gam- szybki ten wygrywa nie tylko finisz~ 
pe 1 w c:ez:k1e1 - vacat. . 

Kl b 
· _ .

1
. lotne, ale 1 etapy. Najszybszym z Po 

.u ten rest w tym szczęs 1wym . , . . . • . . 
położeniu, że może u siebie w świef lakow o.<owt s i ę Wrzes111sk1, totaz 
iicy rozgrywać spotka,, o, czego 1i-a jedynie jemu z PolokóN przypadło w 
można powiedzieć o innych zesp'.J- zaszczycie wygrać 2 el:ipv. obecnego 
loch. „Tour de Poloqne". 

/ VI etap luPem Włocha · Spilazzi 
Pierwszy z Polaków Wó:cik przybył na metę p1ąty 

POZNAŃ (obsl wł.) VI eta p wyścig u kola rskiego dookoła Polski z Byd- tel; {Polonia francu:' al 9) Clarke (An 
g ? szczy do Poznania długości 162 km. miał bardzo e mocjonujqcy prze g l:o), 10) O b en tDanio), 1') Kopio\( 
b ieg . (Polsko). 
~odobnie ta k na piątym etopi.~ iuż. na_ 6-tym k!lometr~e zai~icjowano Drużynowo etap wygra!o Rumunia. 

ucieczkę. Dunczyk Armoutorp, WoJC!~ 1 Ahx (Fra nq a ) poc;ągn!'1h za sobą Drużyno Polsko, która na ostatnich ;..i 
Rumun

1
a Neg~escu, ~olaka ~ Fra ·1ci1 Ą. Sowę oraz Szwa1c~ra Pan- !ometroch przed metą nadrobiła wie­

cho.ud a. _ D~a1 os.tatm zostali po paru k1_lo~e!rach w tyle, natomiast pozo le c•rnnych rr.inut zoię!o no tym eta­
stal1 zdobyli wkrotce ok. 2 km przewa gi. Finisz lotny na 39 km w lnowro- pie 2-gie miejsce. · 
cłowiu wyg rywa Francuz Alix p rzed Wójcikiem lecz łapie defekt gumy i 
pozostaje w tyle . 

No 41 km leader wyścigu Niculescu 
odrywa się od drugiej grupy i po '."22 
km. pościg 'J dogania czołówkę. Na­
stępnie czotówk11 docnodzą Rumun 
Sandru i Wioch Spolozzi, a no 89 km. 
jeszcze , Lemoy !Froncial, Norhadion 
(Rumunia) i Clarke !A-1glial. 

Od grupy prawodzqcej odpada 
zmęczony Armoutorp. Finisz lotny .10 
109 km w Gnieźnie wygrywa Alix 
przed Niculescu. W GAieźnie pr:>:ewro 
cają się Rumun Norhodion i Angiik 
Clarke. Clark doznaje tylko potluczeń 
i jedzie dalej, no'omiost Rumun ma 
złamane koło i musi czekać no wóz 
techniczny. 

W miarę zbliżania się do Poznania 
druga grup::i, w której znoidują się 
Polacy Kap:ok, Wrzesiński i Napierała 
wzmacnia t.ampo i nadrabia stopnio­
wo stracony dystans. No granicy 0 o 
znania różnico między tymi dwiema 
grupami wynosi już tylko 200 m. No 
krętych ulicach Poznoni:i dochodz~ 
oni czołówkę lecz brakuje im już sil 
do decydujące~o finis;:•J na s'odio­
nie „Kolejorza". Na metę wpa da 
pierwszy Włoch Soolazzi, w cza sie 
5:04.20, 2) lemay (Francja ) 3) N icules 
cu (Rumunia), 4) Sa ndru (Rumunia) 
5) Wóicik (Polsko), 6) Negoes~u (Ru­
munia), 7) Wrzesiński (Polska) 8) Wit· 

Wyniki spotkań ligowych 
Kraków: Wisła - Szombierki 0:2 (0:1) 

Wa"szawa: Polonia (W) - Lechia 5 : 1 (0:1) 
Kraków: Cracovia - Polonia (B) 1:0 (0:0) 
Lódź : LKS Włókniarz - AKS 1: 1· (t: 1) 

Przys!owia -
mądrośc•ą nat"odów 

D-0321 8 

film dozwol. dla młodzieży od lat 16 
ROMA - „Synowie" W. Ażaiew 244 

godz. 18, 20 
fil mdozwolony dla młodz. od I. 14 

REKORD - „Krążownik War.ag" 
dla młodzieży godz. 16 
„Tajemnico wywiadu" 

Daleko od Moskwy 
godz. 18, 20 N" · d N' t b · d · · t l · 
film dozwolony dla m~odz. od I. 18 · - 1e, me są z~- 1epo rze me za a)esz m1 a ne 

tez błędów i omyłek. Oczywiście, przybyliśmy na cieś­
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzu ty Umarze i innym 
k.<Jmunistom ,że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: ,.Przyznajemy się, 
_że postąpiliśmy źle i gotowi jesteśmy -ponosić odpowie­
dzialność„. Ale gdzieże~cie wy byli? Dla.czego zostawi­
liście Pankowa samego?" · 

.>ię umówić raz n a zawne, że nie będziemy prawić na­
wzajem komplem:mtów? 

- Zgadzam się na twoją prorozy~ję - Za1kind przy­
sunął tabore t i usiadł obok B1tmanowa. - Uma'•/;:;rny 
~ię, że będziemy sobie mówić jedynie rzeczy nieprzy­
~emne„Rozpocznę od ra·'u. czy moi.-,1a? 

Batmanow śmiejąc się. potarł szyję: 

STYLOWY - Podrzutek" pytania. Wspólnie zaczęliśmy tworzyć kolektyw naszego 
d la młodzie±v godz. 16 sztabu. Prz;yznam. ci się, że_ uwa~ałem, iż ~ie prz~s~-
„Dwo j p·:rnowie F" dzasz, nadaJąc takie znaczenie roli zarządu, ze umme]-
godz . i8, 20.30 F>zasz znaczenie punktów, gdzie właściwie odbywała się 
11ilm do2wolony dla rT?lodz. od I. 16 budowa rurociągu. Wydawało mi się, że zbyt zasie-

SWIT - „Złoty kluczyk" działeś s!ę w ścianach zarządu. Bo istnieje, w odr6żnie-
qodz. 18, 20 niu od zasadniczego punktu widzenia - biu_rokratycz-
film dozwolo~y od ,;at 7 ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszyny 

TĘCZA - „Bo ... serzy do pisania„ .. 
godz. 17, 19, 21 Zd . b' - - d · · k' 
film dozwolony dla młodz. od I. 7 - aiesz so ie sprawę me gorze] o e rnme, Ja ie 

TA TRY - „Wieś na pograniczu" maczenie. ma ~ządzący aparat i to szczególnie w okr e-
godz. 16, 18, 20 się orgamzacy~nym! 
film dozwol..dl~mło~~ieży od lat 14 - Oczywiście, rozumiem i należycie potrafiłem oce-

WIStA - „Dni z ody nić celowość ówczesnych twoich wysiłków. Wszyscy 
a,odz. 16.30: 18. O, 20.~0. rwali się na trasę, nawet i ty chciałeś si.ę tam wyr-
fdm dozwo1. dla mł?dziezy _od lat 1 ~ wać, ale zatrzymałeś wszystkich. - Załkin.d uśmiech­

WŁóKN IARZ - „Sp iewok nieznany nał się chytrze. - Jednakże, jak ci wiadomo, uw._;;a-
godz. 16.30 18.30, 20.30 ł · · · b d - ·1 · T k f t · d t · 
film dozwal. d!a młodzieży od lat 14 ~ml! ze nk1t~ ę zk1~ ze, ~eks J _s on rodn U]ę pkrzef s awi_--: 

WOLNOSć _ „Bokserzy" c:1e i ~un„ ow z 1ero''"'.m .ami zarzą_ u . na (}'.1 erenCJI 
godz. 16, 18, 20 p_artyJne_J - czy pam1ęt_asz ~ystąp1enie Tam Wasvl-
film dozwol. dla młodzieży od lat 7 czenko i Kotenewa? Stw1erdz:łem wtedy z za dowolc-

ZACHĘT A - „Ulica Graniczna" niem, że zrozumiałeś wlaśc' wie kryty kc;. Nic boisz się 
godz. 16, 1830, 21 _jej. W ten sposób przygotowaliśmy s:ę do nciszej stra-
film dozwolonv dla rnłodz. od I. 12 '.:eft.icz.nP.i bitwv o ruroc.iaft. Oczvwiście. nie obeszln siP 

- w:esz co, nie mówmy między sobą o Pankowie ... 
Na cieśninę przybyliśmy z opóźnieniem, przyznałem się 
wobec Du dina w Rubie:i.:ańsku. Czegoż jeszcze ch cesz? 
Czy jeszcze raz mi robić wyrzu ty? 

- N 'e pozwal asz mi. dojść do słowa. Tutaj na punk­
cie dużo rzeczy wywołało moje zdumienie ... Tutaj zo­
baczyłem ciebie. 

Załkind chciał zapalić i zaczął szukać zapalek. 

- Pomęcz się jeszcze pięć minut, a potem wypalisz 
choćby trzy papierosy - mówił Batmanow. - Jakież 
więc moje grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Wspomnia1eś o przyjaźni Aleksego z Topolowem. 
A ja chciałbym wspomnieć o twoje j przyjaźni z ludź­
mi, z prostymi budowniczymi. Spostrzei:rl em i dawniej 
tę przyjaźń. Tutaj zaś zbliżyłeś się ..do ludzi w jakiś no­
wy sposób. Stałeś się bezpośredniejszy i serdeczniejszy. 
1 to jest bardzo dobre. I twój autorytet stał się ieszcze 
większy. To. że uprzedz"łeś Rogowa - jest również do­
brq oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy 
razem . 

Batmanow był wyraźnie zażenowany, zn.trząsnął pa­
pierośnicę i powiedział gniewnie: 

- Pleciesz. że aż trudno słuchać. Czv n ie możt>mv 

- Teraz już n ·e mON siQ c0fnąć. skoro sam wszczą­
łem tę rozm.owę ! 

- Zicitkow mi opowic.da!, ):e chcesz nauczyć się jego 
metod pracy. Umara również pochwalił się; uczę na­
czelnika spawania ryr. 

- Cóż z te~o! - B1tmmow. niezadowolony, pod­
n iósł się. - Jnterest>je mnie każdv fach doprow3.dzo­
ny do doskonałości. ręce po prostu swędzą. C•ekawe jest 
samemu prńbowąć. 

- Al ei ja nic nie mam przeciwko temu. Rozumiem, 
to sprawa najzupełniej ludzka. 

- Metoda pracy Ziatkrnva może się przydać i na 
innych punktach. bk samo i technika U\nary. 

- Właśnie chce o tvm mówić! N'e ograniczaj się do 
rozpowszechniania dobrych mc:tod pr" cy jedynie oso­
bistym przykładem. Nie je))teś P"otrem P:erwszyrn. a zre­
szt:\ żyjemy obecnie w innych czas::ir:h. Zaczniemy na 
budO\vie prowadzić propagandę techniczną. Z tozma­
chem. tak jak należv! Zmusimy Puszczyna. żeby pisał 
o Umarze. o Machow·e„. '~yznaczymy istruktorów sta­
chanowskich rnetod pracv - właśnie tegoż Ziatkcwa, 
Pctryginn. Zaczniemv urządzać narady stach1nowców 
-- z noC?ątku n.:i n1rnktach. notem zaś rlla cah>i hmło­
\,·v. Zgoda? 

• 


